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PRZED PRÓBA SIŁ
Genewa, 20 stycznia.

Kiedy lisi niniejszy znajdzie się 
p ized oczyma czytelnika, wiadomy już 
będzie z depesz przebieg śiodow ego 
posiedzenia Rady Ligi Narodów, na 
kiórem dr. Curtitis wytoczy swój akt 
oskarżenia w przedmiocie traktow ania 
m niejszości niemieckich w Polsce wo- 
gó lt, a w czasie ostatnich wyborów 
na Śląsku Górnym w szczególności.
Nie licząc zbytnio na poważniejszy 
sukces dyplom atyczny w tej sprawie, 
p. Curtius „ulży" sobie przynajmniej 
w tonie przem ówienia, aby zyssać po­
klask prasy  niemieckiej za „stanow ­
czość" i choć tą drogą wzmocnić 
swą pozycję parlam entarną wobec p. 
p. Hitlera i Fricka... P  Zaleski, zda­
jąc sobie spraw ę z trudnego położe­
nia swego niemieckiego kolegi i nie 
życząc mu politycznej śmierci, zapew 
ne nie powie, ani nie uczyni nic takie 
go, coby p. C urtius‘a staw iało w 
oołożenit bez w ejścia. Ale niemiecki 
m inister spraw  zagranicznych sam bę n aści ck, 
dzie musiał ułatw ić swemu polskie­
mu koieaze w ykonanie tej dość deli­
katnej misji. Jeśli z jego ust padną 
pod adiesem  Polski jakiekolwiek sio 
wa obelżywe —  to sam arytańskie mi 
-osierdzie p. Zaleskiego rozpłynie się

rządowi polskiemu powzięcia ta ­
kich postanow ień, które raz nazaw - 
sze uniemożliwiłyby pow tórzenie sie 
listopadow ych incydentów ; po trze­
cie, rząd polski miałby zbadać 
czy uprzywilejowane stanowisko 
Związku Pow stańców  Śląskich ma 
być utrzymane. Są to niemieckie żą­
dania minimalne. P Curtius poprze 
je  napewno, tem bardziej, że p. Ulitz 
nie zredagow ał swej noty, nie radząc 
się uprzednio swych protektorów .... 
Ale p Curtius pójdzie zapewne dalej 
Nie zapominajmy, że w ystosow ał do 
Genewy jeszcze trzecią sw oją notę z 
17 grudnia, w której skarży się na nad 
dożycia, popełnione w stosunku do 
mniejszóci niemieckiej w  Poznańskiem  
i na Pomorzu. W ięc w mowie jutrzej 
szej swoje zarzuty i wnioski p. Cur­
tius rozszerzy zapewne na polską po­
litykę mniejszościową wogóie, a na 
politykę wobec Niemców w szczegół 
iiości.

M ógłby powrócić przy tej sposob­
ni em i ec-

Narady t.urtiusa z Hen­
dersonem

GENEWA. (P A T ). —  Szwajcar 
ska agencja telegraficzna podaje, żc 
v; piątek przed południem odbyw ały 
się różne rozmowy pomiędzy kierowni 
czymi mężami stanu, m.in. Curtiusem 
i Hendersonem. Rozmowy te dotyczyły 
spraw y górnośląskiej.

Briand zam ierza odjechać z Gene­
wy w sobotę o godz 14 do Paryża, 
ażeby być obecnym przy rozwiązaniu 
kryzysu gaom etow ego M inister nie o- 
puści jednak Genewy, dopóki spraw a 
górnośląska nie zostanie rozstrzygnię-- 
ta.

W SeRtwle o dymisji 
steeyu

RAPORT QUINONFS A DE LEON

GENEWA. (PAT), —  W  czasie posiedzenia Rady w dniu 23 brn. z o ­
stał in, in, wysłuchany raport Quinones de Leon o stanie ukłauów między 
Litwą a Polską.

Raport ten obejmuje w głównych zarysach raport komisj tranzytowo- 
koiminikacyjnej, której powierzono zbadanie przeszkód wolności tranzytu i 
komunikacji, jakie wynikły z obecnego stanu stosunków polsko - litewskich. 
W raporcie podniesione są dwa zagadnienia, które były przedmiotem rozpa­
trywania komisji i komitetu. Pierwszem jest przerwanie spłatwu drzewa na 
Niemnie, drągiem —  przerwanie łinji tranzytowo - komunikacyjnej Libawa - 
Ro,nnv na odcinka Land warów' —  Katsiauori.s.

Komisja dochodzi do wniosku, że wznowienie komunikacji na obu 
tych łinjach jest konieczne z punktu widzenia zapewnienia swobody tranzy­
tu. Komisji powołuje się na arb 23 paktu Ligi, w którym jest mowa o obo-

Brześć w senackiej 
komisji prawniczej
WARSZAWA. (P A T ). —  Na po­

siedzeniu komisji prawniczej Senatu 
senator Poczętowski (B b ) referował 
wniosek Klubu Narodowego w sp ra­
wie Brześcia. Mówca rozprawił się 
najpierw  ze stroną praw ną wniosku i 
wykazał, że w szystkie zarządzenia 
władz były oparte na odpowiednich 
przepisach praw a.

Referent proponuje przyjęcie nastę 
pującego w niosku: Odrzuca sie wnio­
sek Klubu Narodowego w sprawie wóę 
z Ania byłych posłów' i postępow ania 
z mmi w twierdzy brzeskiej, jako nie­
uzasadniony i niedopuszczalny.

Po referacie zabrał głos minister 
sprawiedliwości Michałowski, który

bowiązku członków Ligi do zabezpieczenia wolności Komunikacji i stw ierdza wmiósł o odrzucenie wniosku Klubu
Narodowego, zawierającego zatztfiy 
nies,uszne i praw nie nieuzasadnione.

M inister dla um otywow ania tego 
wniosku złożył oświaoczenie w treści 
swej identyczne z oświadczeniem  złożo 
nem na komisji prawniczej Sejmu.

W  wyniku dłuższej dyskusji został

GENEWA. (P A T ) , —  Upadek ga 
binęta Steega nie wywarł w kołach 
bigi Narodów specjalnie silnego w ra- 

, . . - - zenia. gdvż wydarzenie to nie było zu-
daw nego żądania m em .ee- fe}hje ^ o c z e k iw a n e .  Ogólnie przypu 

kiego rozszerzenia procedury mniej- szczają tu, że Briand w nowym gabi- 
szościow'ej w' Genewie i utworzenia necie zostanie ministrem spraw  zagra- 
specjalncj komisji mniejszościowej, icznych tak, iż polityka zagraniczna
któraby była rodzajem stałego trybu- | , r,ail.cł l n ' f u*e-"n' e ż?i«nvm zmianom.

. „ • - u i ■ ■ W ydarzenia francuskie mogąnału dla wszelkich skarg nthAiswt- . -. . . . A*

b jak mgła, poa podmuchem halnego lokrotnie w łonie Rady omawianym 
'-uatru... Jeli p. . , urtius postawu ja- nietylko Polska, nietylko wszystkie 
kiekolwiek żądanie, niedające się po państw a traktatam i m niejszościowe- 
godzic z g,)dnością suwerennego Pari iT1j obdarzone, ale również Francja i 
stw a ] lskiego —  to }agodny i oględ Anglia w ypow iedziałyby się przeciw­
ny w słowach ó. Zaleski bez trudu wnioskom p. C urtius‘a. W iedząc o 
znajdzie akcent mocny i odpowde sta ;em zapewnie, ograniczy się on tym 
nowczem: „Nie!". razem do incydentów, jakie zaszły w

Wszystico to są jeszcze przy- czasie ostatnich wyborów w Polsce, 
puszczeni? Do tej chwili Niemcy nie ale p o sta ia  się z nich wykuć efekt 
powmdziełi jeszcze jasno, czego i iknajwiększy.
chcą i poco w-' istopadzie, nazajutrz Ponieważ Niemcy nie godzą się 
po w yborach polskich, narobili ty k  na obecne granice Polski, ponieważ 
wrzasKU. Rozumiemy ich uczucia. Co- cg agitacja rew izjonistyczna potrze­
panie się niemczyzny w Polsce w t>uje stałego zeru, —  wszelkie uspo- 
ehwili, gdy Berlin wzmógł propagan- kojenie niemiecko - polskie, każde 
dę rewizjonistycz.ną, inoze wywoły- szybkie załatwienie danego zatargu 
wać w Niemczech tylko piacze i ję- jest im nie na ,ękę. 
ki. Me to cofanie jest spow odow ane trzeba stan zapalny

mniejszo- je(ł vnje p >w jen w pływ  na sesje Rady 
ściowych. W_ lym w ypadku, już wie- Narodów, gdyż delegacja francu

ka nalc-ga na szybkie zakończenie

że rzeczywisty stan rzeczy nie odpowiada ternu zobowiązaniu. Komisja opo 
wiaua się za wznowieniem p-zez Polskę sjiławu drzewa po Niemnie, jednak­
że z zastrzeżeniem, iż spław ten będzie się odbywać w warunkach woltu^ści 
nawigacyjnej.

Omawiając sprawę wznowienia komunikacji na łinji libawo - remreń- 
skiej, komisja jest zdania, że arguinent o utraceniu przez przez tę linję zna­
czenia handlowego, jakim posługuje się rząa litewski przy-omawianiu wzno
wienia komunikacji, nie może być uważany za ważki. iRapori sprawozdawcy poddany pod glosowanie wniosek te- 
omawia uwagi, które rządy litewski i polski przedstawiły już w związKu t  lerenta, który przeozed1 większością 
-aportem komisji tianzytowej.

PRZEMÓWIENIE ZAUN1USA.
Po wysłuchaniu raportu przemav/iał minister litewski Zaanius, kióry 

iaz jeszcze szeroko rozwodził nad sprawą kolei Libawa —  Romny i starał się 
dowieść że linja ta od czasu wojny straciła znaczenie handlowe i międzyna­
rodowe, zdecydowanie przeciwstawiał :jc sie w imieniu rządu litew. wzno­
wieniu manzyiu na tej łinji.

Następnie mówił min. Curtius, który nie poo/iela pogiąati Zauniusa 
co dc tranzytu na kolei libawo - rornneóskiej i opowiada się za odesłaniem  
sprany' z wykładni konwencji bai celoóskiej do Hagi.

OŚWIADCZENIE MIN. ZALESKIEGO.

12 głosów przeciw 5.

IIP?' jV ' - mmmmm—,

Pierwszy prcces UPW

pra°.
Min. Zaleski w kiótkich słowach powiedział co następuje: Pu.ikt wi- 

•£" fU C  *2 f i k O f l O m Ś C Z f i 2  dzema rządu polskiego w  tej sprawie został już dostatecznie wyjaśniony z.
■* memorjałów, wysłanych do komisji tranzytowej. Co się zaś tyczy uwag ogól

.wch które przedstawiciel litewski uważał za stosowne przytoczyć tutaj w
Trrawie stosunków' między Poiską a LLwą to wydaje mi się iż punkt widzenia prawie oskaYżony śawczuk nie "w ykluczał 
rządu polskiego jest dostatecznie znany, ażebym miał potrzebe odpowiadać jednał, możliwości poUp/ilenia sterty przez

PANEI ROPEISKIEJ KOMISU 
s n j D i o w  . - » • 

po-

LWÓW. (PA T). — Przed Sądem PrzysK- 
glycli we Lwowie udbyl ^ ię  w dii. 2? bm. 
pierwszy proces przeciwno czit/nkom llOW 
uskarżuńym o zbrodnie sabotażu.

Na lawie oskarżonych zasiedli Włodzi­
mierz Sawcr.uk, lal 20, pomocnik mularsiJ, 
Piotr Manćziuk, lat 22, romik, Pura, rolnik, 
lał 2ó i Safjanek, oskarżeń, o organizowania 
i wysonanie aktu sabotażu przez poupateni. 
w aniu II  sierpnia 1930 r. sierty puzenity 
w folwarku' Byszów, naieżącym do hr. ja l 
jusze Tarnowskiego.

W  teznaniach przed policją i przed sę­
dzia śledczym oskarżeni przyznali się cio 

popełnienia przes tępstwa. Na piątkowej roz

Trzeba jątrzyć,

UcNEWA. Komisja paneuropejska 
wzięła następująse rezolucje*

1) Uznając ostry charakter obecnego kry 
zysu w .olnictwie oraz koniecziiuść uatych 
m!as'ow ej po.uoey komisja jest udania/ że 
poło.euie może ulec poprawie, jeżeli przed
tawiciele t-k^poi lującycl. krajów rolniczych 

Furopy środkowo - wschodniej zbiorą się 
w-a? z przedstawicielami europejskich kra­
jów i nportujących, ^eierr. omówienia spra­
wy zbytu rozporządzałnych zapasów.

2) Kwestja wywozu płodów rolniczych 
pcwinna byc umieszczona na porządku 
dziennym zbierającej się w dnia j26 marcu 
w Rzymie mie<łzvna>odowej konferencji rol­
niczej.

•5) Plan praM yejpy w spraw it rniędzy- 
m ri^ow ycn  kreuytów agrarnych opracuje

tutaj p. Zauiiii.se,wi. Po wysłuchaniu pr,,nir,wień sprawozdawca Quinor es
de l-óoit projektuje przygotowanie zapytań d h  Trybunału Haskiego, które Jj, ,0̂ śtafi trlej os rżeni. Rozpra ,1 po- 
fjędą przedłożone na najbliższem posiedzeniu Katiy. tiw? dwa dni. .

Obr icy komisji budżetowej Sejmu
GLOSOWAMiF. NAD POPRAWKAMI 

DO U ID Z IT U  MSZ.
WARSZAWA. (Ra T ). —  Sejmowa ko-

p o d trz y m y w a ć ,. specjalne dełegaeia. wyłoniona przcŁ ko.nl nlisir badźeton.-a "a posLJzeniu w dm„ 241 ^ . i r •* ' J 1 t-im rvt**> \rctamła nr. fyłfic.oiMizar.ta nan rvr\nrn\;
nie polsk cm, sziuczkami w yborcze- Zam iast więc zadowolić się w yjaśnię tet fnan-owy*
Itti: jes t to objaw  stokroć głębszy, niami i obietnicami, jakie zaw iera no- S n S c j f z
stokroć groźniejszy, obiaw  hisforycz- ta rządu polskiego z 6 stycznia r. b., rozejnue celnyni" może stanowić podstawę 
|  Ijdnośck.w y i j a to  taki -  boa- a K óre uzupełniono zo s .an , wyozet- 
apelacyjny. „L-rang nacn Osien się palącą odpow iedzią na notę „Volks - cjl stoounków.

5) korni; ja paneuropejsko zwróciła swą 
baczna uwagę na zagadnienie bezrobocia i 
pokciła sekretarzowi generalnemu Ligi Na­
rodów przygotowanie z po..toca gosjKKlar 
czych i finansowych organow Ligi odjwwie 
ttniego sprawoi.J-ania.

Obrady komisji paneuropejskiej zakoń­
czyły się uchwaleniem oświadczenia zapro­
ponowanego przez Briand

Uchwala ta  stwierdza, że obecne trud-

skończyl, bo skończyła się niemiocka bund‘u", p. Curtius zażąda zapew ne 
ekspansja dem ograficzna. Nie poto o- wysłania ao Polski komisji neutral- 
czywiscie zasypali Niemcy G enew ę nej, któraby zbadała położenie na 
memoijałami, aby tę stronę spraw y miejscu j przedłożyła swój raport na 
oświetlić i uwypuklić. W ręcz odw rot następnej sesji Rady Ligi. Na to p. 
nie- ich celem jest wykazanie, że co- Zaleski odpow ie odmownie. Jeśli w 
Gnie się 
zjawiskiem
•em aiityniemieckiej polityki Polski, nych odda się sadom polskinh A jeśli

należy P o .sre  uniemożIiv ić dalsze jakiekolwiek stronnictw o polskie (a  ny kr>'zys gospodartty . Nat 7>- zatem zaape 
■ej polityki prow adzenie, a zatem u-Jj^ldem  w akcji wyborczej 
latwić rządowi niemieckiemu sztucz- „D eutsche W am gem einschaft") 
r,e podtrzym ywanie niemczyzny w 
Pr>lsce.

niemczyzny w Polsce jest czasie yy b o ró w  były wybryki vgdzie ll0Ś' f  ̂ d a m z e  sT w ^ n ik lm ^ u  Z t  
pozornem, że jeśt rezulta- ich niem a?) —  to ew entualnych win nia w trwałość pokoju. W ooecnej chwili

bm przystąpiła ao glosowania nad poprav 
kami do budżetu Ministerstwa* Spraw Zagra 
'.icznych. Przyjęto <vszystkie poprawki re­
ferenta posła Dyooskiego. Między inner.ii w 
w /datkach nadz zfyezajnych c skreślenie 
pól miljona 2 budowli (gmach poselstwa w 
Sofii). Wszystkie inne p jpraw ki dc tego ou 
dż lu odrzucono, m. in. poprawkę pos. Zie 
lińskiego o zmniejszenie tarviy opłat kon­
sularnych, poprawkę posia Wyrzykowskie­
go zmierzającą do zmniejszenia uposażenia 
o 15 proc.

Przy tej pozycji poseł Czapiński oświad­
czył że głosować będzie przeciwko tym 
wnioskom] gdyż obniżają uposażenie wszy­
stkich urzędników. Glosowałby za niemi, 
gdyby zmniejszono ty u o  uposażenie urzęd 
lików wyższych. Skreślono również popraw

„i posiÓYy W yf/.yliw skiego (KI. Chi) i Zie 
lińskiego (Kl. Nar.), dotyczące bądz skre­
ślenia całego funduszu dyspozycyjnego, 
bądź jego zmniejszenia, oraz poprawkę po- 
cła Zielińskiego i Czapińskiego o zmniejszę 
n;e funduszu propagandowego.

BUDŻET MIN ROLNICTWA I MIN. 
REP. ROLNYCH

Z kolei komisja przystąpiła do glosowa­
nia nad poprawkami do preliminarza budże 
towego Ministerstwa Rołnictwa. Odrzucono 
Wszystkie poprawki o zmniejszę .nie uposażę 
nia o 15 proc. ' obniżenie zapomóg.

Następnie przystąpiono du głosowania 
nad poprawkami do preliminarza Dudżeto- 
wego Ministerstw? Reform Rolnych. W mysi 
wniosku sprawozdawcy zmniejszono szereg 
pozycyj, m.in. dopłaty skarbów na fundusz 
obrotowy reform rolnych o 250 tysięcy zl. 
W szystkie inne poprawki odrzucono

Budżet Ministerstwa Spraw Wojskowych
jp - t  'Owai do opinji publicznej i zapewnić ją, 
1 że polepszenie położenia

W swych notach z 27 listopada i 
c-’ R udnia  1930 r. p. Curtius stara  się 
-Gwiesć, że mniejszość niemiecka na 
•'Esku Górnym była w czasie kam pa- 
hji wyborczej przedmiotem bezpraw 
-ej akcji terrorystycznej. Rzaa nie 

j ł  uiiecki „oczekuje od Rady l -igi Naro 
j ^ - ó w  powzięcia niezbędnych kroków 
| celem położenia kresu temu stanowi 
I tzeczy Mniejszość niemiecka ze 
^ s w e j  strony zw róciła się do Rady ze 
v skargą jeszcze obszerniejszą. Nota 
i •. N utscher Vo!ksbund‘u fur Polnisch- 

Schlt-siefT1 z 7 stycznia r. h, pisana 
i Ast ostrożnie. P Otto LTitz nie mógł 

kryćC że antyniennecki ton kam pa- 
bj; wy boi czej na Śląsku był w znacz 
hej łoi erze spow odow any mowami p. 

I’ 1 T-viramis‘a i ogólnem spotęgow a- 
biem nagonki antypolskiej w czasie 
niemieck'ej aguaćji wyborczej.

Czegóż żąda ,,Volksbund“ ? Po 
Pierwsze, dom aga się, aby Rada u- 
•bała, że artykuły 75 i 83 Konwen­
cji genewskiej zostały „pogw ałcone", 
,() znaczy, ze rów noupraw nienie 
'GuejszoSci niemieckiej na slasku Gór 

J .̂ ym zostało prz tk ieślone; po drugie, 
Podsuwa R adłic Ligi idee zalecenia

gospoda,-czeg* 
n ia  pozostaje w ścisłym związku z litrzynianiei.i

z powodu wyniku w yborów  pretensje, £ych*l "j”*Uk-) ’n<-n'^ ° -w-ie sPraw zagianicz 
to może je zgłosić do Sądu Najwyż
sz e g o  ed-y^t' w tym  p rze d m io c ie  L'steśniy zdecydowani uóśhigiwać się me- narzewski scharakteryzował działalność Mi-

7 kolei komisja przystąpiła do rbrad nierji to osiągnięto znaczny p o stę j, przy- 
nnd preliminarzem budżetowym Minister- czerp wzrosło pokręć.e zapotrzebowania 
?twn Spraw Wojskowych. /ojska przez przemysł krajowy. Mate at

Pierwszy zabrai głos jako kierownik Mi- łączności p »kryi pizemysl krajowy w roltii

obowiazującemi p zepist mi i że na !cfi po­
stępowanie żadnych skarg nie otrzyinafen.. 
Panowie wiedzą, że zawsze w wypadku o 
trzymania jakiegoKoiwiek zażalenia zarzj,- 
dzafem właściwe wyjaśnienia względnie do 
chodzenia.

W ychoaząc z założenia , wbrew twier­
dzeniom księcia Czewertytwaiego, że spra 
wa ta jest sprawą polityczną, nie uważa­
łem za wskazane >ta podstawie insynuacyj 
w pismach nieodpowiedzialnych czynni!ióv. 
-vszczynać jakiebkoiwiek dochodzeń. Uwa­
żam, że każdy ofictr i szeregowiec, jat wo- 
góle każdy obywatel, dopóki mu nie udo 
wodniono v.,ny jest wojskowym pełnowar­
tościowym i nie pozwolę, iakć zwierzchnik, 
by czyniono im jakrekolwiel zarzuty. Arnija 
jesi mstrun.entem nadzy yczaj delikatnym, 
o czern oanowie wszyscy wiedzą. Każ" 
żołnierz jesł wrażliwy ru punkcie honoru i 
bardzo ambitny, kołnierz rozbawiony tej 
wiażliwości i ambicji nu może byc do­
brym żolnirrzcm. Tylko zołmerc, który ma 
ambicję zachowaną w 100 proc. może byc 
tyni zoinicrzerii który w ciężkiej chwili spel 
nia swe zadanie

Oficerowie, pokrzywdzeni polemikę w pi­
smach, zwrócił* się do mnie z prośbą o po­
zwolenie im zażądania satystaKcji w drodze 
honorowej względnie sądowej. Nie mogą. 
zgodzie się na ich prośoę, wydałem rozkaz 
tajny, któiy „Gazeta W arszawska" pozwo

:n0 7 h w ej in s tan c ji.
Kazfmierz Smogorzewski.

odpowiedzialni przedstawiciele r.ist- rstwa bpraw \Vojskowvch pierwszy wi 1926 w 60 proc Obecnie w 100 proc. W _ . .
■aństw eurojiejskich — głosi tezolucja - -  cmiinister gen. Konarzewski. Wicemin.’ Ko- smżbie saperskiej wprowadzono szSreg no- lila sobie opublikować. Zaznaczam, że ga/< 

jesteśmy zdecydowani posługiwać się me- narzt^ysk: scharakteryzował działalność Mi- wy :h zdobyczy, opartych na wynalazkach ta  ta  świadomie przytem przekręciła treść 
chanizmem Ligi Narodow, celem uniknięcia nisterstwa w ostatniem 5-cioieciu, podkreśla polskich. Fabrykacja płatowców doprowa- ozkazu. Za ogłoszenie rozkazu tajnego ka
zatargów i ew ałtów".' Zaproponowana jąc, że celem przystosowania składu i sta- ćzona została do tego stadjum rozwoju, że /ałen pismo to pociągnąć do odpowiedtue
przez B.-ianda rezolucja uzyskała aprobatę nu <-*atowego =ii żnroinych do potrzeć wy- opanowano wszystkie konstrukcje zagranicz ności Karnej Wobec powyższego jedna, je-
ufłzystFtich zebranych! szkoleniowych i mobilizacyjnych oraz do o- r.e i systemy fabrykacji. Ponadto- z v/ia- f-^ni zmuszony podać do wiadoności Wy-

KRYZYS GABINETOWY FRANCJI
„POJEDNANIE LUB ROZWIĄZANIE".

F u RYŻ. (PA T). —- Prezydent Doumergue rozpoczął w  dniu 23 bm.
; ano t -adv u/ sprawie zażegnania kryzysu gabinetowego. W ychodząc z Pa­
łacu Llizejskiego, dwai przewodniczący komisyj zagranicznych Senatu oraz 
Izby Deputowanych określili sytuację w następujących dwóch słowach: ,Po- 
jednmic, Iflb rozwiązanie" Grupy lewicy radykalnej i lewicy społeczno - ra­
dykalnej Izby postanowiły podjąć usiłowania w  kierunku porozumienia z re- 
pu iłikanami i na\ 'iazać natycnmiasl rozmowy z grupami radykałów' społccz ”4m ’ 
Jiych i republikanów lewicy w  celu utworzenia szerokiej koalicji republi- sranii 
Tańskiej.

Wynik! wyborów w Fkniandji
STAHLBERG CZY RELANDER 

(P A " ). —  Obliczenia głosów zostały już zakończo

bniżonego budżetu przestąpiono w roku 
1926 do reorganizacji.

Reorganizację władz wojskowych opar­
ło na wydatn. sj redukcji personelu admini­
stracyjnego na rzecz formacvj łinjowycli 
Wyniki pracy nad wyszkoitmem wojska w 
okresie łat 1926 — 1930 są dodatnie.

POLITYKA PERSONALNA.

HLSINGFORS.

(stracili 10), małorolni —  2 (zyskaH 1).
Wobec powyższego za Kandydaturą profż Stablberga zostaną odaane 

glosy socjal - demokratów, postępowców i małorolnych, razem 142 głosy. emer'tur^‘V  ouum< nenii: "z
Lkakujących 9 głosów, potrzebnych do uzyskania absolutnej większości, spo śtrawjt zapewniło stanowiska 
aziewają się zwoleniiicy Stablberga uzvskać w gronie Szwedów i rolników. wih e- P^stwowej. w juzy

>rgan Eppowców ,^ iansana“ zamieszcza irtykuł, w którym wyraża S ^ y w Ł n i f ’ IwMlllinLwłOWANlF  
.rogłąd, iż part je mieszczańskie w,inny wysunąć kandydaturę obecnegt pre- "OŻYWIENIE, UMUNDUROW \h
zydenta Rełoncłera, który może z całąpewnościn liczyć na oooarcie S /w e - 
dów.

sną konstrukcją przychodzimy na rynki mię sekiej Komisji treść tego rozkazu (Minister 
dz-marodowe. Dziś lotnictwo w zakresie fa- odczytuje rozkaz)
hrykacji jest uniezależnione od zagranicy. Jako czasowy kierownik Ministerstwu 
W dziedzinie intendentury stwierdza mów- Spraw W ojskowych korzysram ooe^me z 
ca ogólną poprawę wyżywienia dzięki go- pierwszej sposorsiości, by moje s ta n o w iło  
spodarce ryczałtowej. w tei sprawie wypowieczieć. Armja nasza.

Wiceminister umówił następnie kwestje dzięki jjenjuszowi naszego wodza kochane- 
umundurowania. Stan zdrowotny stale się .D, "ietyfko jest oależyeie zorganizowana, 
poprawia. Jedynie gruźlica i rudna jest do lecz j óuch jej stoi na bardzo wysokim pc- 
eparowam a. W oalszym ciągu swego prze 'iomie ręczyć mogę, ze naród może na ar 
mówienia wiceminister poruszył kwestje re ,::.ić liczyć, ćai :ądzeum moje »ą podyste 
montu koni, oraz. kwestje przemysłu wojen wane obow-azkiem żołnierza, jak tówriiei 
"ir-ć0. zaznaczając, że szerzone mniemania, poczuciem obywateJskiem. Będąc zasadni- 

wieku groziły zahamo jakoby wytwornie przyniosły straty są nie- cz *n przeciwnik len polemiki w pismach ko 
odpływu ofi :erow w uzasadnione. Kończąc swe przemówienie p. izystam z możliwości w  powieuzer.ia swe-

................... kierownik Ministerstwa Spraw Wojsk, zło- 5 °  tanowis ;a wobec Wysowkiej Komisji,
żył następujące oświadczenie; jako czyni 'ka reprezentującego Izbę Ustawo

- z . ,  , n r T r . , . r  _ dawczą, przyczem ośw iadczait, że będę i
O S w ń  l u U . E N I b  U C r f c n A Ł "  nadol zawsśe broni, swych podwładnych od 

K £ tN A R 7 F U /ę iC I F f t n  niesiusznych zarzutów, jak mi to nakazuje
n u n M I t Ł C W a r y i c n u  Obowiązeł żołnierski i mienie obywatel

Poza spaw am i wyszkolenia, organizacji st<ie Wypowiadając swoje zdanie, nie mam 
i uzbrojenia }cs. jeszcze jeden bardzo waz- zamiaru wvwołac dyskusji politycznej, kto 
ny czynnik —  stan moralny arroji. Niestety, rei nro„adzić nie będę, lecz chi .ałem tylko, 
:: wielką przykrością i jeszcze większem oba W ysoka Kumisja a przez nią ogół,
izeniem muszę konstantować że w t.zw. spra -Gedzia*,. jak.e jest niezachwiane stanowi 
wie brzeskiej czynnik: nieodpowiedzialne SK0 AĘnisterstwa Spraw? Yędjskowych w tej
pozwoliły sobie w pismach nie mając ku ^prswóe. Od wszelkiej dalsze-' polemiki w 
iemu żadnych konmetnych danych, rzucać *pj sprawie się wstrzymuje i żadnei debat*
błotem na arniję i hańbić korpus oficerski i na W  tem at prowadzić nie b ę d ę .  ,
oficerów, którzy brali W n udział służbowo. Po przemówifmn kierownika .Miu.sierstw.i 
Słoje zawsze na stanowisku, że irnija nie Spraw Wojskowych gen. Konarzewsk. za- 
rioże brać żadnego udziału w nok łykowa- nrał głos rererent budzeru 1 M im^erstwa 
niu, a taktam o stojąc na gruncie ścisłej łącz Spraw Wojskowych pos Perr.OM..:z ,DBl 
ności armj: ze połeczenstwem. byłerr fak oświadczając, ż e ’preliminarz jest piższv oa 
lem powyższym niezmiernie zm a-tw ion,. zeszłorocznego i przewidujt w doeiryaaJi 

Stvtl< dz.arn, że każdy woiskowy, kiory 3184123, w wydatkach 847.600 tysięcy z '" 
pełnił służbę w Brześcii i, pełnfl ją poć kon- ty-'h. Po odliczeniu dochodów ud wydatków 
troln władz przełożonych ora? zgodnie z ótrzvmuiemy kwotę H42.415 574 zł.'

Mówca przedstawia prace nad uspra­
wnieniem administracji, przyczem zatrzy­
muje się nad polityką personalną Przy 
rost stopni oraz anormalna rozpiętość stop- 

przy tym samym 
aniem normalnego 

tanie spoczynku. Względy te skłoniły Mi­
nisterstwo Spraw Wojskowych do posu­
nięć. mających na celu osiągnięcie równo­
wagi w odpływie i przypływie oficerów, w 
proporcjonalnych stopniach i wieku uraz u- 
inożłwiemc normalnych awansów. W' tym 
celu cześc oficerów, nienadających 
się do służby w łinji a przedstawiających 
cenny materjał, wytliminowano z broni i 
wcielono do administracji, część zaś z Do­
wodu braku kwałiiikacyj, lub Jla braku eta 
tów przeniesiono w sta spocz; nku.Na podsta­
wie noweli o skróceniu wieku prckluzyjnc- 
go Ministerstwo w trosc-. o byt oficerów, 
zwolnionych z wojska a nic mających pełnej

innymi mini- 
w si">bic ey- 

gotowaniu jest 
podoficerów.

ZAOPATRZENIE
Mówca scharakteryzował dalej admini- 

>trację rezerw. Co się tvczy dziedziny inżv-



» L O W O

Trageiiju absolwenlów
ŚREDNIEJ SZKOŁY TECHNICZNEJ

Na łam ach „Słow a" w dn. 14-XII 
1930 r. została poruszona potrzeba 
reformy ustaw odaw stw a szkół zawo­
dowych Szczególniejszy zaś nacisk 
położono na konieczność umożliwie­
nia aw ansów  wykształceniowych dla 
absolw entów  średnich Szkół te ch ­
nicznych. Całkiem są słuszne postula­
ty i do ich rozstrzygnięcia wielki czas, 
o czem mimolotem w dn 30-Xll 30 r. 
przez radjo p. dr, Z. Fećoroiicz 
wspominał

Na m arginesie spraw  szkolnictwa 
zawodowego chcę poruszyć też ważne 
zagadnienie, które nietylko mnie, jako 
stałego czytelnika „Słow a", lecz i wie 
!u innych —  interesuje. Często się 
słyszy i czyta o konieczności rozsze­
rzenia średniego szkolnictwa zawodo- 
} -'ego, ze względu na brak fachowo 
wykształconych techników i t. d. Zu­
pełnie są słuszne utyskiw ania, ale kie­
dy się spojrzy na tych, co te zakłady 
kończą, napraw dę rumieniec w stydu 
zalew a oblicze.

Po Icznych, a gorących aperach, 
napływa młodzież do Średniej Szkoły 
technicznej, chociażby w W ilnie i w 
mozolnej pracy (codziennie lekcje 
trw ają do god? 3, a naw et 4-ej pc 
po ł.), jakoś tam kończy zakiad nau­
kowy, Nie wspom inam , że w okresie 
ietnim odbyw a jeszcze praktykę, na 
w łasną rękę uzyskiwaną!

Z ukończeniem szkoły, absolw enta, 
nie m ającego praw a do w stąpienra na 
wyższy zakład techniczny, pozosta­
wia się samemu sobie i zaczyna się 
trageaja. lak ryba o lód, tak taki mło­
dzieniec rzuca się na w szystkie stro­
ny w poszukiw aniu rocznej praktyki, 
dla uzyskania dyplomu na technika i 
wreszcie stałej posady Szczególnie 
daje się to we znaki absolw entow i 
wydziani m echanicznego. W tej wę­
drówce za pracą pozostaje sam bez 
opieki: „nauczyliśm y cię. a teraz idź 
na cztery strony św iata i pokaż, co 
umiesz".

Biedny młodzian z bólem w ser­
cu kroczy przed siebie. Obserw ow a­
łem niejednego absolw enta tut. Szko­
ły Technicznej i z każdym ta sama 
historja, chyba że ma „plecy", co ułat 
yńają dostęp, bez tego, bądź zdrów 
człecze!.... Takie traktow anie absol­
wenta, po ukończeniu szkoły nie jest 
na miejscu i muszą w tę spraw ę wej­
rzeć właściwe czynniki, by tego „ucz­
nia" otoczyć należytą opieką, by mu 
ułatwić drogę do pracy, by jego ener- 
gję, w raz z tą wiedzą, nabytą, na po­
trzeby naszego kraju w yładow ać i to 
tam, gdzie tego zachodzi konieczność.

Czy Kuraiorjum Okręgu Szkolne­
go ma tylko na sercu siły nauczyciel­
skie, które oarazu bierze na ewidencję, 
po ukończeniu Sem inarjum ? —  Czyż 
siły techniczne w okresie rozbudowy 
naszego Państw a nie są potrzebne; 
czy Kuratorjum nie zależy na tern, 
ażeby wiedzieć, gdzie i jak pracuje 
absolw ent szkoły technicznej? Nawet 
ł  punktu w idzenia zwykłej statystyki, 
jest to ciekaw y m aterjał, dający nale­
żyte wiatło, czy we właściwy sposób 
wykorzystuje się siły techniczne czy 
wysiłki Państw a, peprzez utrzymanie 
kosztownych szkół, nie idą na m arne? 
Sądzę, że to również winno obchodzić. 
Przecież pracowników, z technicznem 
wv kształceniem odczuwam y b iak , a 
kieay szkoły produkują nowe zastępy, 
to te braki nie są uzupełniane plano­
wo, lecz dorywczo, jakgdyby na wła 
>ciwem uzupełnianiu nam nie zależy.

S praw a opieki i odpowiedniego

w ykorzystania absolw entów  szkoły 
technicznej stanowi moment ważny w 
życiu naszej Ojczyzny, ponieważ kwa 
hfikuje się do przyczynków tw orze­
nia naszej państw ow ości i logicznych 
następśtw  w skutek zachęty do nauk 
zawodowych. Obecnie to wszystko 
zakraw a na tragikom edję: pokaże się 
piękny towar, zachęci się do kupna, a 
kiedy ten lub ów zdobędzie się na 
środki, by go nabyć —  pokazuje się 
mu kwitek. Ńiedość, że Średnia Szkoła 
Techniczna nie daje swemu wycho­
wankowi praw  do w stąpienia do wyż­
szego zakładu technicznego, ale je­
szcze mu się slw arza okropne w arun­
ki z odnalezieniem właściwej pracy, a 
jeżeli ją  znajdzie, o jakże inaczej jest 
traktow any w porównaniu z w ycho­
wankiem gimnazjum (też zakład śred­
ni!)

D z i k o  to wszystko w ygląda i nie 
sposób przeciętnemu laikowi dociec, 
dlaczego absolw ent Szkoły Technicz­
nej ma trudności ze zdobyciem pracy; 
przecież głośno się mówi o braku sił 
ze średniem technicznem wy - 
kształceniem. Niedobrze się tu ­
taj dzieje i dlatego, za p o ­
średnictwem „Słow a" zwracam  się do 
tych, komu zależy na przyszłości i roz 
woju zawodowego szkolnictwa tech ­
nicznego Roztoczcie panow ie należytą 
opiekę! Niech Kuratorjum wejdzie w 
porozumienie, chociażby z takiemi in­
stytucjam i, jak Dyr. Rob. Publicznych, 
Dyrekcja Kolei, M inisterstwo Przem y­
słu i t. d., ceiem zapewnienia młodzie­
ży żądnei i chętnej pracy — stałego 
bytu, ażeby nie dopuścić do tego, jak 
jes t teraz, kiedy się rzuca nieśw iado­
ma w wir życT. życie jest bezwzględ 
ne — trzeba młodych prow adzić umie 
jętnie, trzeba im dać odczuć, że i po 
sfeończemu szkoły o nich pamiętamy, 
tem bardziej w okresie ogólnej niechę­
ci do „zaw odow ca", a gloryfikowania 
„gim nazisty".

A że teraz o młodych technikach 
praktykantach niewiele sie dba, w ska­
że chociażby na kolejową suiżoę mecha 
picz na w W ilnie. Po rozmaitych Tara­
patach absolw ent dostaje się na służbę 
m echaniczną na roczną praktykę. Ale 
czy ta praktyka ma jakiś określony 
plan. albo okres trw ania, —  o tern 
może powiedzieć ta sam a śł. m echa­
niczna kolei, króra z zasady progra­
mu dla praktykanta nie daje i odrazu 
zatrudnia przy najrozm aitszej pracy 
samodzielnej z zasadniczą płacą 120 
zł. Mam wrażenie, że stosunek takie­
go praktykanta do pracodaw cy winien 
nyć określony pewnenri przepisam i, 
które przewidują, co w czasie prakry- 
ki, w jakiej kolejności i jak długo tu a 
wykonywać praktykant, jakie on ma 
pobierać uposażenie, i co go czeka po 
ukończeniu praktyki. Obecnie gania 
się takiego praktykanta do w arsz ta­
tów, do biura, na parów oz w charak­
terze samodzielnego pom ocnika inaszy 
nisty i palacza jednocześnie na pocią 
gach towarowych. Jedna przejażdżka 
parowozem  wym aga od „sm yka" w y­
rzucenia ręcznie około sześciu tonn 
węgla, pom ijając szereg innych prac. 
To nie bagatela! W szędzie, gdzie ów 
praktykant jest — pracuje, jak  wół, 
ale prócz pracy, w łaściw ego szkole­
nia niem a; skoro jednak pracę tę na- 
zwanoby szkoleniom, to kiedyż na­
stąpi koniec szkolenia i tego wiszenia 
w charakterze czasowym, przeciez 
praktykanci są przyjęci do pracy w 
Iipcu 1929 r,?

W  takich oto w arunkach pracują

Gorsząca zajścia na dziedzińcu 
Uniwersytetu Warszawskiego

MŁODZIE?. ENDECKA PRGWOKUJE BÓJKI
WARSZAWA 23. I. (tel. wł. „S łow a") Dziś przed południem wbrew 

zakazowi Rektora Uniwersytetu W arszaw skiego młodzież w szechpolska i 
mlouziez socjalistyczna zw ołała na dziedzińcu uniw ersytetu wiec. na którym 
pow zięta być m iała rezolucja protestu przeciwko osadzeniu posłów w tw ier­
dzy w Brześciu, oraz przeciwko traktowaniu w tern więzieniu. Na wiec przy­
była liczna grupa młodzieży pro -  rządowepj grupującej się w organizacji 
Legjoiiu Młodych. Podczas przemówień mówców endeckich i socjalistycznych 
miodzież pro-rządow a zaintonow ała śpiew Pierwszej Brygady. W tej chwili 
rzuciła się na śpiewających licznie zm obilizowana bojów ka Obozu Wielkiej 
Polski, uzbrojona w laski i kastety.

W ywiązała się bójka, w toku której kilku studentów  zostało pobitych 
a jeden z wybitnych działaczów  pro-rządow ych na terenie akademickim red. 
„Lcha Akadem ickiego" W . Zagórski został ranny ciężko. W iec został przer- 
rwany i młodzież sform owała dwie dem onstracje: Jedna z nich przy śpiewie 
Pierwszej B ry g ad / i okrzykach na cześć M arszałka Piłsudskiego pi zeszła 
kdkom a ulicami i następnie rozproszyła się. Druga manifestacja natom iast 
uformowana przez studentów  opozycyjnych wybiła kilka szyb w sklepach 
przy akom panjam encie okrzyków anty - rządowych i uszkodziła portret Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, wyw ieszony w watry nie jednego z zakładów  fo 
tograficznych.

Rewiłyta Tubeilsa w Rydze
KOWNO. (PAT —  w  dn. 23 bm. opuścił Kowno, udając się do Rygi, 

piem jer litewski p. Tubelis, który przybyw a z rew izytą do piem jera i mini­
stra  spraw  zagranicznych ło tw y  p. Ćelminsza. Tow arzyszą mu w podróży 
dyrektor departam entu w schodniego p, Dajlide i ad jutant płk. Joayszys. W  
czasie swego pobytu w Rydze prem jer podpisze szereg konweńcyi, m iędzy 
mnemi konwencję o szkolnictwie.

Krwawa bójka hitlerowcu1 komunistami
BERLIN. (PA T ). W  czwartek wieczorem, w  san*m  F..edńchshełmtt, doszlc 

w czasie zgromadzenia Hitlerowców uo kiw aw tgo  starcia z komunistami. Kiedy na sali 
zjłwB sij poseł hitlerowski obels, komuniści zaczęli głośno protestować. Miedzy zwo 
un ikam ’ t.bu partyj w y tę ż a ła  się bójka, przyczem wałczący użyli szklanek od piwa 

i Krzesał jako pochkow. Polic,a musiała p ri} pomocy pałek gumowych opróżnić salę. 
Około tOO osób zostało rannych, w  teir to  bdnłosłe ciężkie obnażenia głowy. Całe u- 
meblowanie lokalu uległo zniszczeniu. Dokonano szeregu aresztowań.

P r o t e s  c o m m o r y  w ło s k ie j
1000 LAT WIĘZIENIA

PALERMO. (PA T). —  Zakończył się tu proces przeciwko bandzitę ziożonej ze 
117 *Vczyńców. Proces trwał przeszło trzy miesiące. 53 osoby unlewinkwio. Pozostali 
■ostali śRaźąrit nc ltr:ę  więzienia od 3 łat do bertermiitowegu, W ogoinej sumie wyroki 
zawierają kary więzienia :>a przeszło 1000 łat.

IWIE PO POŻARZE
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Zamiast drewnianych -  murowane.

Wkró.tre 
wyjdzie nowy CŁMNSK NASION roślin paslewnych, 

ogrodowych i kwiatów

Z y g h u n t  W a g r o d z k i  «
Chcący otrzymać takowy, a nie będący klientami Firmy, raczą nadesłać

swej adres J

i zostają nauai absolwenci Szkoły 
Technicznej wzięci do sł. mechanicz­
nej kolejowej. Ażeby mieć obraz inny 
— wskażę praktykantów  innych, któ­
rych przyjmuje kolejowa sł. ruchu, są 
io praktykanci z ogólnem średniem 
wykształceniem. Jakże inaczej ci ostat 
ni odbyw ają szkolenie w porównaniu 
do techników szkolących się w sł. 
mechanicznej. P raktykant sł. rueftu, 
odrazu, porzuciwszy ławę szkolną bez 
odpowiedniego przygotow ania zosta­
je np. w Iipcu 1929 r przyjęty — 
otrzym uje stały charakter pracownika 
kolejowego z <>'. %  uposażeniem  od IX 
gr. up., wynoszącem zasadniczej pła­
cy około ?00 zł.,. Z chw ilą przyjęcia 
odrazu zgóry obowiązuje określony 
plan szkolenia, otrzymuje praktykant 
podręczniki i w ysyła się go do W ar­
szaw y na kursy. Tam tylko nauka i za 
to płacą, opiekują się, bo to są w y­
chowankowie gimnazjum (tak !). Po 
nauce na kursach (około 10 m-cy) 
praktykant sł. ruchu idzie na praktykę 
i znowat, otrzym ując stałe pobory, nie 
pracuje samodzielnie, a praktykuje 
pod okiem zawiadowcy stacji, a każ­
dy krok w szkoleniu praktykanta mel­
duje się w M im sterstwie. A czy  prak- 
lykant sl. mechanicznej ma te udogod 
nienia i opiekę'^ Dlaczegóż tak inaczej 
dba się o absolw enta Szkoły Tech­
nicznej, który zostając na praktyce w 
sł. metńianlcznei pobiera tylko 120 zł.,

nie ma podręczników, nie ma kursów, 
nie ma szkolenia, nie ma stałego cha 
rakteru pracow nika, nie ma niańki, 
me ma opieki m inisterstw a —  ma tyl 
ko rozkaz odrazu się zaprząc do o d ­
powiedzialnej i samodzielnej pracy, 

Przytaczani powyższe dwa obraz­
ki poro, by wejrzano w położenie 
wychowanków Szk. Technicznej. Obec 
na praktyka techników jeśr odmienna 
od praktyki „cacanego" m aturzysty 
gimnazjum. Jesteśm y w wolnej Polsce, 
ja Ona swych młodych obywateli m u ­
si jednakow o traktow ać i przy jednym 
w arsztacie będącym starać się dać 
równe praw a i warunki pracy, Te­
go niestety obecnie w  służbie kole­
jowej W ilna niema i to w łaśnie stor 
na przeszkodzie w dopływie nowych 
Łił technicznych. Idą jednostki w m a­
łym % tylko silne, by jakoś przetrw ać 
do lepszego jutra —  ale przecież to 
wym aga hartu  i poświęcenia, zresztą 
dlaczego mają kłaść darmo w ofierze 
swe siły techniczne? A więc, jak  w iaać 
z pow yższego —  teza o konieczności 
opiek! nad absolwentam i Szk. Techn 
naw et na małym odcinku życia kole­
jowego — m a uzasadnienie. W in­
nych dziedzinach nie lepiej, bo szkol­
nictwo zawodowe jest traktow ane pc 
macoszemu i uw aża się je rzekomo 
dla „m atołków ".

Stały czytelnik „Słow a"

Berlin w styczniu.
Odmienna struktura wsi, inny ko­

lor dachów, jakaś sym etrja, koszaro- 
watośc domów, każą nam się dom yś­
lać, że jesteśm y już na terenie W iel­
kopolski. Poznań i —  pu krótkim po­
stoju —  pędzimy w stronę Zbąszynia 
Pasażerow ie leniwie podnoszą oczy 
do góry, w  stronę stłoczonych waliz. 
Naturalnie, trzeba będzie w staw ać, 
ozukać kluczyków po w szystkich kie­
szeniach, uporać sfę z zamkiem i zno 
sić ze stoickim spokojem widok ob­
cych łap, bezceremonjaJnie grzebią­
cych w stosie kraw atów , bielizny, 
książek...

Flegm atyczny Anglik, jakiś tajem ­
niczy globe - trotter, coraz bardziej 
traci swoj imponujący spokój.

—  Czyby Pan nie wyświadcz}! mi
pewnej p rz y s łu g i?  zw raca się
nagle do mnie. Wiozę —  hm —  pew ­
ną paczkę i obawiam  się, że raj za­
biorą....

Nastraszyłem  się. Spojrzałem na 
niego nieufnie. Niema głupich , P ew ­
nie jakiś p rzemytnik, kontrabandzista 

- przemknęło mi po głcAvie. —  Ale 
co on może wieźć? Brylanty?... Zło­
to?.... Antyki?..,-; Może szelma pol­
skiego Rembranćlta wyw ozi?! Uprzej­
mie, ale stanowczo uchyliłem sie od 
podejrzanej propozycji. Anglik skiną! 
głową i szepnął grzecznie:

— E^cuse - me (przepraszam ).
W  Zbąszyniu, obładow any kuframi

rzucił się przebojem  do wagonów 
tłum sezonowych emigrantów. 
Krzyk. W rzaw a. Nawoływania. P rze­
kleństwa. W iekuisty obraz proletarja- 
tu, w ędrującego w poszukiwaniu chle 
ba! Na granicy stacji niemieckiej, 
Stentscn. Zielone mundury niemiec­
kich strażników  celnych. Sztywni. U- 
roczyścL  Bezwzględni. Patrzą bez­
czelnie w nasze okna, a ich wzrok 
zdaie się mówić: „He, he, już my
znajdziem y!"

Mój Anglik stanowczo bez śladu 
stracił krew W ielkich Brytanów.

W  drzw iach stanął zielony mun­
dur.

—  Co panowie m ają do oclenia?
Klnę w duszy i borykam się z

walizką.
— Ach, pan jest pisarzem —  mó­

wi śtrażnik, rzuciwszy okiem na mój 
paszport. 1 lekceważąco machną! rę­
ką.

Anglik w żaden sposób nie może 
odnaleźć kluczy. Szpera nerwowo po

❖

D _ -  m  pod protektoratem Pana Marszałka Senatu W ładysław a Raczkle-wicza oubędzie się w salonach Kasyna Garnizonowego —  -

Z ] S _______2    n _■ p  i _-   ■ a _ ___ D Z I S
lmsi

24. 1.31 r. 24. 1.31 r. <&»
|sa| Początek o godz. 22. Ja la ik ,  irzygry va]ą 4 orkiestry w  tern jszz- 

D in d  cuklam ! Sztru a  1 orsiestra 85 P
Zaproszeni 1 1 karty wstqpu otrzym af i aołr.a w  dniu Daiu w  lokalu Kasyna  od g. 9 ra.no Ola akadem, wstęp  
za okazaniem  legltymacil. Ceny b llatd«: 11 zł.. akadam lCK ie -6  zt., dla cz łoakow  K o ła  P raw n ików —4 zł Stroje balowe. ISśbSI

y/oły pod brandenburską bram ą
REWIZJA —  FLEGMATYCZNY GLGBE - TRDTTER —  „PRZYJEMNA" 
PROPOZYCJA! —  EMIGRANCI SEZONOWI —  WALIZKA SIĘ ZACIĘŁA!- 

ŁeiDNA HISTORJA —  „POLNISCHF AEGIPTISCHE" —  HAPPYEND.

wszystkich kieszeniach. Znalazł je 
wreszcie. Teraz walizka nie daje się 
otworzyć.

- -  Zacięła się —  mruczy
Celnik stoi jak  głaz.
No, myślę, ładna będize historja, 

jeżeli oanajdą te brylanty. W ieko od 
skakuje. Celnik wprawnym  ruchem wę 
ża wślizgnął łapę we wnętrze. Na 
tw arzy jego maluje się doskonała o- 
bojętność. Nagle m arszczy brwi. Aha, 
poczuł coś.

— W as ist das? (Co to jest?)
Teraz bęcizie aw antura. No..
Zwolna, ostrożnie w yciąga ręka

strażnika ze stosu kraw atów , pyja- 
m as i toaletowych p rzy to rów  —  
wielkich rozmiarów pudło. Anglik jest 
znowu opanow any. Zrezygnował.

Celnik dyskretnie uchyla wieka 
paczki.

—  A na! P o 1 n i s c h e a e g i p- 
t i s c h e !.

- -  Co takiego? —  pytam.
—  Tak, tak, Niema dnia, żeby nie 

wyłowiło się takiej paczuszki. —  mó­
wi celnik, kiwając głową. — Chodź­
my, —  zw raca się do Anglika.

--- No, dobrze, —  pow iadam , — 
ale gdzie są właściwie te brylanty?

— Jakie znowu brylanty, proszę 
pana? —  mówi mi sąsiad z lewe] stro 
nv. —  Facet najzwyczajniej w świe- 
cie usiłował przemycić niedozwoloną 
ilość papierosów . Ńie uwierzy -  pan. 
jak tym cudzoziemcom sm akują nasze 
wyrób} tytoniowe!

Po cnwili Anglik w raca z miną 
triumfującą. Kazano mu zapłacić fan 
f2 styczną sumę. Zapłacił, owszem, 
ale swoje papierosy ocalił.

— My takich papierosów  nie m a­
my w Anglji. pow iada na uspra 
wiedliwienie i zapara „Egipskiego"!.

Świat się kończy, pomyślałem. 
Tyle te Angliki m ają kolonij i aomin 
;ów zamorskich, a jeszcze nasze p a ­
pierosy wywożą.

Dociekania rnoje przeryw a prze­
raźliwy gwizd lokomotywy. Żelazny 
potwór, sap !ac ciężko, wtoczył się 
pod sklepienie Dworca Fryderyka. 
fFriedrichsbahnhof).

Życie nocne Berlina! Nie , stanów 
czo nie dziś. Dziś jestem  infernalnie 
zmęczony. Taxj unosi mnie narazie do 
hotelu „Fod Lipami"

K.GJK,

&

Refleksje „radjcwe“
15 stycznia b. r. minęły trzy lata 

od chwili zorganizow ania wileńskiej 
radiostacji Za mały to okres, aby za­
cząć opracow yw anie dziejów tej bar­
dzo pożytecznej instytucji, jednak już 
leraz, ze względu chociażby tylko na 
bliską reorganizację i wzmocnienie si­
ły naszej rozgłośni, należy powiedzieć 
kilka słów.

Rzucając okiem wstecz i ogarn ia­
jąc ten niewielki, lecz bogaty  w prze­
życia i dośw iadczenia okres działal­
ności radjostacji wileńskiej, bez tru­
du m ożra ustalić trzy fazy rozwoju.

Zaczęło się od radjoszału. Kupo­
wano nagw ałt aparaty  (na raty, ma 
się rozum ieć!), w ysiadyw ano ze słu­
chawkami na uszach od godz. 4-ej 
p.p. aż do późnej nocy, nieraz zasy­
piano pod div/ięki jakiejś muzyki, lub 
(skutek bardziej niezaw odny!) —  
czyjegoś przemówienia.

Marzeniem połow y W ilna , było 
wówczas - -  w jakiKolwiekbądź spo­
sób uzyskać możność przem ówienia 
przez radjo, albo przynajmniej (cza­
sem to staw iano na pierwszem miej­
scu) —  posłyszeć głos Dyrektora 
(w ów czas jeszcze —  kierow nika) pro 
gram ów, odpow iadającego w „Skrzyń 
ce“ na mozolnie w ypracow any i pięk­
nie w ykaligrafow any list.

W ów czas zagadnienie: „kaw aler, 
czy żonaty" roznam ietniło płeć piękną

i Jo  pasji doprow adzało płeć brzydką, 
interesującą się kw estją realniejszą: 
„jakie oni pobierają pensje?"...

W  okresie tym rad iostacja miała 
nadmiar prelegentów . Każdy chciał 
przemaw iać, więc było kogo wybierać.

Odczyty były górą Istniało w ów ­
czas stanow isko „doradcy naukowe­
go", którego obowiązkiem  była tro ­
ska o dobór odczytów.

Doradca takim był profesor Uni­
w ersytetu, odczyty wygłaszali prze­
ważnie profesorowie. Ustalone zostały 
cykle odczytów'' historja, literatura, 
filozofja etc. lecz w tych cyklach mie­
ściły się jeszcze specjalne grupki wy 
kładów, zacieśniające ram y tematów' 
do zagadnień specjalnych.

R adiostacja była wówczas jakąś 
instytucja naukow ą, pouczała, ośw ie­
cała, naukowo informowała etc.

Poziom odczytów  był bardzo wy­
soki. Prelegenci w ystępow ali z w łas­
nym, oryginalnym  dorobkiem nauko­
wym, daw ali prace, które później bez 
zmian drukow ano w' czasopism ach, 
śmiało je podpisując pełnem imie­
niem.

Ten stan nie mógł trwać zbyt dłu­
go. Przedewszystkiem , naw et jednost- 
k twórcze i płodne . nie mogły bez 
przerw y i wytchnienia daw ać wciąż 
nowego m aterjału, w ystępow ać zaś z 
byle kom pilacją nie każdy się zga­

dzał, J30 drugie wysiłek twórczy wcale 
się me opłacał ze względu na dość 
krzyw dzące naukow ość norm y hono- 
rarjów , po trzecie, (a to w łaściw ie 
trzebaby było postaw ić na pierwszem  
nieiscu) —  publiczność nie chciała 
słuchać najm ądrzejszych odczytów.

Program y radjostacji wileńskiej 
zaczęły odbyw ać ewolucję. Odczyty 
profesorskie powoli znikały, natom iast 
tozpoczeła się W'yraźna suprem acja 
audycyj literackich.

Słuchowiska, stały  się fundamen­
tem program ów. Ich znaczenie pod­
kreślono zapomocą rozpisania kon­
kursu, zachęcano literatów  do opraco­
w yw ania tem atów  oi yginalnych, lub 
dokonyw ania przeróbek i bodaj każ- 
d tg o  dnia daw ano nową audycję.

T rzeba było podziwiać niezmordo 
waną energję p. H. Hohendlingerówny 
i olbrzymi wysiłek zespołu aram atycz 
nego, bo dokonano rzeczy napraw dę 
wielkich.

Mam wrażenie, iż w  pierwszym 
okresie swej działalności W ilno wy­
różniało się z jrośród innych sfacyj 
wysokim poziomem odczytów , —  na- 
pewno zaś można powedzieć, że w  
okresie drugim W ilno trzymało prym.

Została stoczona praw aziw a walka 
z nrkrofonem , przyjmującym i wysy­
łającym tylko dźwięki: zmuszano go, 
abv przekazyw ał słucnaczom  ruch i 
barwę!...

I mikrofon uległ, nie wytrzymał 
wspólnych ataiców autorów , reżysera

i kierownika muzycznego, stał się po- 
słusznem narzędziem w  ręki: arty­
stów!

Nie wszystkie słuchow iska stały i 
stoją na wysokości wym agań, lecz 
niekróre dopraw dy zasługują na na - 
zwę arcyazieł.l

W ymienię chociażby tylko to, któ- 
.e  nadaw ano niedaw no: „N a ustach
grzechu".

Świetna przeróbka dla radja i ka­
pitalne pomysły dźwiękowe I G ra a r­
tystów  doskonała! C opraw da, takie 
rzeczy sa nie dla szerokich mas, bo 
w ym agają kom entarzy1

Szkoda, że radiostacja nie zapo­
czątkow ała w ydaw ricfw a bibljoteczki 
radjowej, w którejby ogłaszała celniej 
sze (oryginalne) słuchowiska z uw a­
gami reżyserskiemu

Okres panow ania artystów , szczę­
śliwszych od kopciuszków  —  prele­
gentów , już się w łaściw ie kończy.

Dziś stacje lokalne w znacznym 
stopniu utraciły sw ą sam odzielność, 
g d y / dokonała się centralizacja pro­
gramów.

Górą W arszawa.
7  W arszaw y lecą głosy prelegen­

tów, dźwięki muzyki, hałasy kabare- 
!ów i t. p.

Rzetelnie i niezm ordowanie p ra­
cuje... gramofon- śpiew ający, ryczący, 
dźw ięczący, huczący!...

Oo W ilno daje od siebie? „Skrzyń 
kę“ , „Skrzyneczkę", „Kukułkę", „Co

się dzieje w W ilnie", parę przygód • 
nych odczytów .

Program y obecne sa zupełnie przy­
padkowym zlepkiem numerów, są bi­
gosem, nieraz niestrawnym.

Brak myśli przew odnie:, brak kon­
sekwencji. A co najgorsza —  niewia­
domo pod czyim adresem  w ypow iada' 
swe żale i bóle.

Kierownictwo radjostacji wileń­
skiej ma do dyspozycji zbyt małą ilość 
punktów piogram ow ych do obsadze­
nia, przyczem, ?e względu na częste 
transm isje na całą Polskę, musi liczyć 
się z gustem  miljonów słuchaczy, a 
więc stara  się tiawać m aterjał raczej 
neutralny, nie zanadto lokalny.'

W arszaw a wogóle zgóry patrzy 
na: „kresy" j prowadzi sw ą misję 
ośw iatow ą zapomocą płyt gramofono­
wych i transm isyj z kabaretów .

W ytw arza się więc dość nieznoś­
ny stan, który wkrótce może dać się 
w e znaki.

Nowa stacja wileńska swojemi fa­
lami poruszy kryształki w Kownie i 
bodaj w Mińsku. W  każdym bądź ra­
zie wieś nasza będzie słyszała głos 
W ilna

Co jest w program ach radjow ych 
dla naszej (podkreślam : naszej!) w si? 

Nic!
Co bedzie? ! czy będ 2 ie? —  Nie 

wiem ; przypuszczam  jednak, że nada­
wane z W arszaw y odczyty rolnicze, 
nic zasnokoją całkow icie wsi nasze,

która znajduje się w w aiunkach do­
praw dy wyjątkowych-

Ale jest spraw a jeszcze w ażniej­
sza: program  dla Polaków  zakordo- 
nowych!

Co my damy Polakom w Kownie, 
Mińsku, M ohylewie?

Gramofony i koncerty n itgorsze 
są na radiostacjach litewskich i bol­
szewickich

Trzeba opracow ać pian kampanji, 
skierowanej przeciw  radjostaciom  
ościennych państw .

Trzeba daw ać takie audycje, które 
by przyKuwały uw agę i porywały nie­
tylko słuchaczy duchowo związanych 
z nami, lecz naw et ludzi., którzy za­
tracili więź z kulturą polską.

Czy w łyir, kierunku rob; się coś 
konkretnego?

leżeli nie, popełniamy prawdziw ą 
zbrodnię!..

Działalność wielkiej radjostacji wi­
leńskiej rozpocznie czwarty okres dzie 
jów  fali wileńskiej.

Jakie będą jego wyniki, trudno 
przewidywać. Należy tylko mocno 
podkreślić, że nigdy jeszcze radjosta- 
cja wileńska nie miała przea sobą tak 
szczytnych zadań, nigdy nie staw ała 
wobec tak wielkiej odpowiedzialności.

Życzyć należy, aby z zadania sw t 
go potrafiła wywiązać się jaicnajleprej i 
tem by się rzetelni" przysłużyła kul­
turze narodowej! W. Ch.
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Haridd wytwoiarci rolnemi z Litwą, 
Łotwą l Rosją

W  LATACH 1924 _  25 —  1928 —  29

braw ie 0,75 obwodu Ziemi W ileń 
skipi przypada na granice z Rosją, 
Litwą i Łotwą.' Abstrahując od sto­
sunków politycznych, jest dla nas rze­
czą ze wszech miar w a in ą  należyte 
orjentowanie się w jakim stopniu i w 
obrocie jakiemi wytworam i możemy 
uczestniczyć w handlu Polski z temi 
państwam i. 7iemśa W ileńska -  - to 
kraj wybitnie rolniczy, zatrudniający 
na roli i w przemyśle rolnym przeszło 
kO proc. ludności. D latego też uwa- 

ntn za w skazane przytoczyć przede- 
wszvstkiem dane informacyjne o roz­
miarach handlu wytworami rolnemi. 
Korzystałem przytem z nader cennej 
p ra ry  p. Ignacego U zaow skicgc. „Han 
de! zagraniczny Rzeczypospolitej Pol­
skiej wytworami rolnemi w latach 
i324— 25, _ .  1928— 29“ (W arszaw a, 
i93<3;, wydanej staraniem  Związku 
D rganizac/j Rzplitej P olskiti, 3 ułożo­
nej w ten sposob, że odnośne dane 
dotyczą roku gospodarczego (od i 
sierpnia) a nie kalendarzow ego,co da

;e m ożność zestaw ienia rozmiarów 
handlu w zależności od urodzaju.

1. L U W A .

M ateja}  informacyjny, który niżej 
przytaczam y korzystając z cytowanej 
pracy I. Udowsktego, nie odzw iercia- 
cila rzecz prosta w całości rozmiarów 
handlu z Litwa. W obec nieuregulo­
wanych stosunków  „zielona" granica, 
jak  ogólnie wiadomo, jest bardzc 
czynna, obrót zaś przez tę granicę nie 
może być ujęty naw et w cyfry przy­
bliżone. dem  niemniej m aterjał ten 
zupełnie w ystarcza dla zorjentowania 
się w  obecnych i przyszłych —  kiedy 
stosunki wzajemne zostaną unorm o­
wane — możliwościach eksportow o- 
importowych.

W  okresie lat 1924/25 —  1928/29 
bilans handlowy w  obrotach z Litwą 
kształtow ał się po stronie Polski stale 
czynnie jak to widać z poniższej ta­
beli :

I m p o r t  z L i t w y 1924/25 1925/26 1926/27 1927/28 1S28/2
ogółom w 1000 zł......................... 347 15G 916 822 229

% C.O O.C 0.0 0 0 9.0
w tem import wytworów

rolnych w 1000 zł. . . 121 132 208 577 65
34.9 83.5 22.7 70.2 28.4

M k s o o r t  <i o L i t w y
ogółem w 100G zł, . . .4042 16984 16626 21484 16133

% 0.7 0.8 C.7 0.9 0.6
w tern. eksport wytworów

29*7rolnych w 100C zł 4271 5285 5714 6763
% 30.4 31.1 34.4 3 1.5 18.3

O g ó ł e m  n a d w y ż k a  e k s p o i t u
n a d  i - a p o r t  a m w 1900 zl. 13695 .6826 15710 20662 15904

di to w Ouniesleniu do w \
2882tiyorów rolnych w 1000 zL 4150 5153 5506 6186

Przeciętna w artość przywozu w y­
tworów  rolnych wynosiła za rozw a­
żany okres 5-cioletni —  221 tysięcy 
zł., odpow iednie do czego wśród in­
nych (około 80) państw  eksportują­
cych wytwory rolne do Polski, Litwa 
zajmuje 3ó-ie miejsce. Przeciętna war 
tość wywozu w ytw orów  rolnych za 
okres Ld 1924/25 —  1928/29 z Pol­

ski do Litwy wynosi 4996 tysięcy zł., 
odpowiednio do czego Litwa w ekspor 
cie 7 Polski zajnntje 20 miejsce. P rze­
ciętne saldo w  sensie nadwyżki eks­
portu nad importem w yiaża się dla 
Polski cvfrą 4775 tys. zł.

‘ W edług poszczególnych grup pro­
duktów, obrót handlowy przedstaw iał 
się następujące:

a. PRZYWÓZ 1924 '25 1925/26 1926/27 1927/28 1928/2
I W ytwory roślinne w  1000 zl. . 25 96 126 51. 1

w % . . 20.7 72.7 60.6 88.6 1.5
H Zwierzęta i wytwory zwie­

rzęce w iOOO zl. . 96 36 82 66 6*
w % 79.3 27.3 39.4 11.4 98.5

"h-zywóz wytworów przemysłu rol­
nego oraz drzewa surowego i na 
wpu* uŁ*roi»ionego me mlul miejscu.

k, WYWÓZ 1924,25 1925/26 1926/27 1927/28 1928/2
1 W ytwory roślinne w  100C zl. . . 150 35 388 44 z03

w % . 3.5 0.7 6.8 0.6 7:0
11 Zwierzęta i wytwory zwie­

rzęce w luGO z ! 11 16 9 13 26
w % . 9.3 0.8 0.2 0.2 0.9

11! W ytwory przem .slu rolne­
go w  1000 zl. 3959 5219 5309 6692 2694

w % . . 92.7 38,3 92.9 990 91 4
IV Drzewo surowe i nawpói

obrobione w  lOOL zł. 131 15 8 14 22
w % . 3.5 0.3 0.1 0.2 0.7

H o w e  n a t i u ź y d a  n a  te r e n ie  
a k a d e m ic k im

SĘDZiA ŚLEDCZY O H cC Z Ę l OWAL KSIĘGI BRATNIEJ POMOCY.

W  związku z ujawnionemi nadużyciami w Bratniej Pomocy USB spra­
wą zainteresował się sędzia śledczy, który w dniu wczorajszym po porozu­
mieniu się z Rektorem opieczętował księgi i dowody kasowe tej instytucji., 

Nadużycia w Bratniaku me wyczerpują całokształtu panamy na terenie 
akadernickicm. Jak się dowiadujemy wykryte zostały nadużycia przekraczają 
ce l« wotę 4000 zł. w  Komitecie WiEcńskitn Zw. Narodowego Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej.

Defraudant sam odadł s tj w ręce władz
W Izabelinie pracujący tum urzędnik pocztowy J. Wolski nie wyliczył się z 17 ty ­

sięcy złotych, a  następnie zbiegł. Obecnie po przybyciu do Wilna zgłosił się o r  do­
browolnie do wileńskich „łach. pocztowych oświadczając, że oddaje się do dyspozycji.

Powiadomiona o tem policja aresztowała Wolskiego.

Ethćs zatłUjYjp Kucha?takiego 
w Baranowiczach

POWÓDZTWO ŻONY DO SĄDU SOWIECKIEGO W SĄDZIE APELAC.
\V!osną .oku 1923 na dworcu kolejowym Be.anowłcza przedstawiciel sowieckie­

go torgpredstwa w W arszawie zastrzeli! referendarza Kucharskiego pemiącego wów ­
czas funkcje zastępcy starosty Zo trio po zmarłym tragicznie Km-harkowskim, Kamilli 
Kucharkońskiej, rząd polski przyznał emei yti.rę, jednocześnie zaś wytoczyła ona po­
wództwo cywilnie rządowi sowieckiemu. —  Plenipotent p. Kucharkowsklej mecenas 

Jamontt zwrócił się do poselstwa sowieckiego, które wszelako odrzucho wszelką próbę 
pertraktacji w tej spiawle. W ówczas adwoka, jam ontt wytoczył sprawę w sądzie pol­
skim. Sąd Okręgowy w W arszawie decyzją z dnia 26 września 1930 r. uzna? sprawę 
za niepodległą jego właściwości i skargę powodową zwrócił. Mecenas Ja.nonu decyzję 
Sądu Okręgowego zaskai yl do sądu apetacylnego. Sprawa tragicznego zabójstwa Ku- 
charkowskiego znajdzie zatem swój epilog dnia 16 lutego rb. w IV wydz. cywilnego 
Sądu Apelacyjnego w W arszawie.

Pwrwaay przez bandą sowiecką 
zamordowany wZasławiu

DZIWNE STANOWISKO WŁADZ SOWIECKICH
Jak donosiliśmy w  nocy z 20 na 71 bm. został po, war.y z naszego te i/to r  jum 

mieszkaniec wsi T ui uowszczyzna Ja r Szczepko, przez bnnaę sowiecką, która zbrojnie 
przekroczyła granicę polską. Starosta moiodeczański zwrócił się w tej sprawie do ko­
mendanta odcinka granicznego sowieckiego z propozycją odbycia konfetencji

Dowiadujemy się, że zarnowanie władz sowieckich w danym wypadku jest wysoce 
zagadkowe. Mianowicie nie udzieliły One żaonei odpowiedzi na prooozyeję wtadz pol­
skich, tymczasem według dalszych doniesień sprawcami porwania byli ajenci C P l1, 
którzy upic sadzonego szczepkę dostarczyli do Zasławla na łerytorjum sowlecklent i 
tam bez sądu rozstrzelali.

W R O  N  I K  A

ZA E O ifA  STARUSZKI Z UL. POPŁAWSKIEJ
skazany pa karą śmisrri przez powieszenie

SOBOTA
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! « j;aiłV: 3 a- 33

- Biorąc przeciętnie za okres p.ęcio- cych na sumę 54 tys. złotych, co łącz- 
iefnt. nasze sahio kształtuje się dociat- nie daje dla wytworów rolnych wyżej 
ido w odniesieniu do wytworów ro- jiodana dodatnią sumę salda 4775 tys. 
śłinnycn w sumie 12 tys. zł., wytwo- zł. Główną pozycję wywozową stano- 
R>w przemysłu rolnego w sumie 4775 wią wytwory przemysłu rolnego.
tys. zł. i dizewa —  w sumie 42 tys. U__SKj
ił., —• natomiast ujemnie w odniesie­
niu do zwierząt i wytworów zwierzę- (d. c. n.)

J U B I L E U S Z  p .  R G M E R -O C H E H -  

K 0 W S K I E I  N A  Ś R O D Z I E  L I T E ­

R A C K I E J

. » P.ęknie, rojne i gwarnie było na 
?i8-ej środzie literackiej: korytarz i sa*a
przvtvane kwiatami i !aunV m i, panie w 
iv:e'c7orowych strojacn, panowie wt rra- 
kach, Jegc Ekscelencje Biskup Micnaikiewicz 
generał Żeligov. sl.\ wojey Kirriklis, pro- 
'•sorowie literac. dziennikarze muzycy, 

biastycy, wszyscy symparycy śród literac- 
Mch i liczni goście przybyli do murów pc - 
Bazyljańskien, by w  dniu jubileuszu pani 
Romer - Ochenkowskiej złożyć jej dowóo 
twojej sympatji • uznania.

Pi .-rwszy pr:i-mówił Prezes Z wiązko pro­
fesor Marjar Zaziecr.jwski Który znał pa­
nią Helenę jeszcze jako małą dziewczynkę 
'*> Krakowie i którgo łączy z roaziną Ro- 
Merów długoletnia serdeczna prz -rażn Aod- 
^osząt wszystkie zasługi pani Romer, jak?* 
obywatelki i Htef rki, mówił, iż czuej się 
szczęśh wyi. r iż jemu przypadło \  udziale 
siowo wstepne w radosnyn. dniu jubileuszu 
w którym przemawia nratylko w imieniu 
>\vo'err. ale jako reprezentant całego związ 
ku literatów wHcńbkich. W imieniu 5 ldy- 
/a tu  Dziennikarzy przemawiał p, Stani­
sław Kodź, po którym przemówił przedsta­
wcie! żydowskiego Pen Klubu. Pan Roubn 
r krom :ch serdecznych słowach złożył Do­
ro szo w i nia i ryczenia dalszej pracy w 
mieniu Plastyków. Vocz»m pan Hulewicz 
>dcrvtał szereg depesz (przeszLo 30) na- 
jesłanjrch pani Romer -  Ochenkowskiej w 
dniu jubileuszu, między innemi były depesze 
od j). ministra Prvstora marszałka Senatu 
Raczkiewicza, od dyrektora Szyfmar.a, dyrek 
“  ra Trzcińskiego, od Związków Literatów 
? W arszawy, Poznania Krakowa, Lwowa 
' t.d.

Naprawdę ślicznym co do tormy i treści 
/y t referat pani w andy Niedziałkowskiej 
-abaczewskiej w którym w prostej serdecz 

nej fóćnpe .oorazowia cały dorobek społe- 
zny literacki I publicystyczny pan1 Romer - 
mnenkowskiej, wyrażjąc nadzieję że po 2 

^mp.ch nowel u Ludz-ach Tutejszych, pani 
9n “r -  Ochenkowska napisze jeszcze po- 

V!« sć o zierr: i ludziach tutejszych 
. krótkiej przerwie ns herbatkę, Jubi- 
atką edczyt?'a kilka swoich krótkich ut- 
;°row  proza i u.erszem.

Pu w yjscL rłicjalnych gośii, ustawieniu 
■Dkry iu srołow, zasiadła pani Helena Ro- 

0 0^n-nk' ' weka w Tronie bliższych 
Me £*° bankietu, który przeciągną!

S°d? 5 rano, wytwarzając -niiy

NADESŁANE
W E Z W A N I E

Upraszam wszystkich moich dłuzr.i- 
kó\.- o niezwłoczne w p łacen i do Kasy 
mojej całej zaległej należności wraz z 
proceniami i koszrami, lub, gd jby  to 
pizekraczaio narazie możliwości płatni­
ka, o wejście za mną w porozumienie co 
do pewnego rozterminowania części na­
leżności

Uprzedzam, że zmuszony przez sy 
łuaiję, (p a tii ogłoszenie Sądu Okręgowe 
go z dnia 16 b. m i moje komumkaty z 
dn. 18 b m ) od tych wszystkich, którzy 
nie pośpieszą z załatwieniem ze mną 
spraw swojej należności, takowa wraz z 
ko.iztami egzekucyjnemi ściągnięta bę- 
dzń przy udziale władz sąduwych lub 
administracyjnych z cala bezwzględno­
ści?

Pozostawienie niniejszego wezwania 
mego do an 10 lutego r. b. bez skutKu 
będę uważał za chęc uchylenia się od 
dobrowolnego załatwienia sprawy i po 
tym terminL przystąpię do przymusowe­
go ściągania należności.

ZYGMUNT Na GRODZKI
śklaa maszyn i narzędzi rolnkzych 

Wll NO, Zawalna 1 1 - a

PROTEST NA 4 ZE. 50 GR  Z
14 ŻYRANTAMI.

.Fabryka ram J ćw ilicha w Lodzi 
m ieszcząca się jtrzy ul Narutowicza 
11, otrzymała \ f  swoim czasie na po 
krycie jakiejś różnicy w należności 
v\ eksel, na zł. 4 gr. 50 

W eksel ten, przy pokrywaniu przez 
■irmę należności, został puszczony w 
obieg. Zanim nadszedł termin płatno 
śei. był w rękach 14 osóo, następnie 
jednak poszedł do protestu.

-----------
DO NABYCIA

WE w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h

i ADMINISTRACJI „SŁOWA* 
KSIĄŻKĄ

„DALEKI WSCHÓD 
w POLITYCE ŚWIATOWEJ1*

WŁADYSł AWA STUDNICKIEGO 
C e n a  5 z Ł

B E  .

S ffS lk Z E Ż E N lA  ZAKŁrJDU M tT E O kO - 
i - . 'j t l  C !s i  ‘V WiLNIE.

/  dnia 23 I. 31 r.
Ciśnienie średnie w min 771 
Temperatura średnia — 13 
Temperatura najwyższa — 10 
Temperatura najniższa— 21 
OpaJ w mm. —
Wiatr: poludn.-wschodm 
Tendencja: spadek 
(.'wagi: pochmurno

URZĘDOWA
— Podziękowanie Marszalka Piłsuosklu- 

go ia  gratulację, świąteczne P. wojewoda 
Kirtiklis otrzyma! 7. sekretariatu osobistego 
D. Marszałka Piłsudskiego następujące pi-
s no:

„Pan marszałek Piłsudski polecił mi zło­
żyć JWiPanu wojewodzie uprzejme poazię- 
kowenie za nadesłane życzenia prosząc o 
wyrażenie wdzięeznosci Pana Marszałka 
wszystkim osoborr i instytucjom, które w 
czasie świąt zlciyły życzenia na ręce jW  
Pana wojewody". Podpisano Kazimiera 
Iłłakowiczowna, sekretarjat osobistj

M I E J S K A
Cliłe-b znów imtaniał. Starosta Grodz­

ki Wileński i/odaje do ogólnej wiadomości, 
:e  z dniem 25 stycznia 1931 roku obowiązu­
ją następujące ceny na chleb żytni oraz 
bułki pszenne:

Chleb żytni pytlowy 70 proc za klg. 37 
gr., chleb żytni 75 pr„c. t.zw szary 32 gr 
Chleb żytni razowy , gat. 80 oroc 24 gr. 
v,tleb żytni razowy II gat. 97ć oroc. 22 gr. 
Kajzerki, rogalki, solanki i t.d. za 1 kg. 1 
-i. 5 gr. bułki pszenne t.zw. polskie 1 gat. 
76 gr. bułki pszenne t.zw. polskie H gat. 
*0 gr Francuskie bułeeszki za 1 kg. 1 zł 
5 gr.

- -  Walka z hłcnlcą. W celu skutecz­
n i  jszego zwalczania błonicy (szkarlaty­
ny) powstało w Wilnie specjalne towarzy­
stwo wałki z tą  chorobą, która przybrała 
ostatnio większe rozmiary. Na czep ko- 
mit< tu, do którego wchodzą przedstawicie­
le K.Ch i Magistratu, stanął prof. lanow- 
ski.

WOJSKOWA
— 1-egltymucje oficerskie. Przedłuże­

niem legitymacyj oficerów w stanie spo­
czynku na rok oież. zajęło się PKU - Wil­
no. Formalności te załatwia ref. oficerski 
codziennie w godz. 11 — 13

— O zaliczenie lat niewoli. 'W szyscy 
-7.yn'ący starania o zaliczenie im lat niewr 
li do emerytury, winni z.r.alezć dwóch wiaro 
godnych i znanych w Wilnie świadków 
którzy mogą stwierdzić że jretent trafił do 
niewoli nie z własnej winy lub chęci. Tylko 
takie podania będą załatwiane przez PKU,

—  l-oczeniie oficerów w st. spoczynKn. 
Jficerowie w sranie spocz. oragnący kon 

lynrnw ać ktiracię w uzdrowiskach polskich 
mogą juiż ohccnie czynić starania w PKU
0 przyznanie im tam miejsc, zaopatrzy wszy 
się poprzedni'' w odpowiednie orzeczenie le 
kaiic  szpitala wojskowego. Leczenie ofi 
ceróv/ w stanie sp. przeproy adza się na 
koszi państwa.

AKADEMICKA
— Inauguracja lekcji PVV Akad. „Le- 

Rjf><V Młodych". Dn. 2u. i. 1931 r . odby- 
i< się w gmachu głównym USB uroczysta 
inauguracja pracy Sekcji Przysposobienia 
w ojsi-owego — Akademickiego Związku
1 racy dla Państwa „Legjonu Młodych".

ranie otworzył przewodniczący Sek­
cji ko! Gawroński i Mieczysław, wskazując 
w mocnych słowach na potrzebę konsolidr

cji młodzieży akademickiej dla pracy PW o- 
raz rewizji dotychczasowego stosunku prze­
ciętnego akademika do zagadnień wojen­
nych.

Sekcja PU — w-g programu kol. Ga­
wrońskiego będzie dążyć*

Do wprowadzenia obowiązku moralne 
go i formalnego brania uoziahi w pracy PW 
dla każdego zdolnego do służby wojsko­
wej akademika, który nie odbył P w  w szko 
łach średnich:

Do w|;rowadzema czynnika idoowrgo-

iTko podstawy udziału w pracach PW na 
Jniwersytecie.

Po popierania wszelkiemi siłami Każdej 
akcji na Uniwerevteeie zmierzającej do re 
alizacji idei PW

Po przemówieniu koL Gawrońskiego za­
brał głos kpt dypl. Galinat, który w acho- 
wym referacie oświetlił cele i zadania akcji 
przysposobienia wojskowego na tle deświad 
czeń wojny światowej (1914 — 1918) oraz 
omówńl kierunki pracy PW zagranicą

—Z Koła Matematyczno-Fizycznego. Dn. 
25 stycznia Dr. o g. 12 w sali Senunarjum 
Matematycznego, Zamkowa U. odbędzie się 
odczyt s o!. |. Rywkinda p.t.: „O jscwnycl. 
7agadnieiniach z teorji funkcjonałów", zor 
ga.iizowany staraniem Koła Mat. Fiz. Sł. 
GSR zorganizowany; siaraniem Kota Ś ć!ć  
USB. W stęp wolny, Goście mile widziani.

ZEB R A N IA  i u d c z y t y
—  Ciekawy wykład p. S. Jarosza n.Ł

prerfe 1 górj AmeryKl" odbędzie 
się w sobotę dn. 24 . o godr. 6 wieczorem 
v sali Śniadeckich USB-

P. S. jarosz znakomity mówca i znany 
podróżnik, ctóry ostatnio powiócił z trzy­
letniej podróży po 4mervce i odbył szereg 
wypraw w Oórach Sk-Jistych iiad oceaner.i 
Spokojnym, Cieśniną Beringa i morzem Lo­
dowałem Północnem i zwiedzi! wszystkie 
Parki Narodowe w Ameryce Z wrodzonym 
u niego humorem opowie o swej podróży 
naukowej po na|ptvkruejszych rakątkach 
ojczyzny cowboyow i Indjan. Liczae i wspa 
niałe przezrocza, jedyne tego rodzaju w Eu 
ropie, przedstawią nam drapacze chmur 
n. as- amerykańskich, wodospady Niagary, 
' ‘ark Narooowy Yellowstone, Dolinę Cu­
dów — Yosemite, Drzewt Olbrzymy w 
Seijuoja i Mariposa Parku, Wielki Jar rzeki 
Golorado, Dolinę śm erci, Słoneczna Kali­
fornię, ojizyznę gwiazd filmowych, rezer­
wacje Indjar i t.d.

KOLEJOWA
— Nie Ovdzlf wagonu bezpośredniej ko- 

r ui. kacji Wilno — Lwów vla Sam y • Lu- 
nłnler. Dyrekcja Kolei Państwowych w Wil 
nie jiodaje do ptiolicznej wiadomości, ie  
na podstawie zarzndzen.a Ministerstwa Ko- 
mtir.tkacji wagon bezpośredniej komunika­
cji Wilno —  Lwów, kursujący dotycnczas 
przez Lidę, Sarny. Lunmiec, 7dołbimów z 
powodu malej frekwencji podróżnych 7. dn. 
1 lutego oirwołuj? się, Ostatni raz  wagon 
ten odejdzie ? Wilna 31 stvr?nia, ze Lwo 
wa w dniu 1 lutego, a z Lublina w dniu 2 
lutego.

— Nowy przystanek kolejowy Brześć
-  Baranowicze. Dyrekcja Kolei Państwo­

wych jx>daje do wiadomości, że z dniem 20 
stycznia rl na Fnji Brześć — Baranowi­
cze pomiędzy stacjami Orańczyce —  Kartu 
zy Bereskie został otw arty przystanek Pa 
włowicze Polskie dla wysiadania i wsia­
dania podróżnych b tz  odprawy bagażu z 
jednomii.utowym posto;em, kursujących 
pociągów osobowycn.

P O C Z T O W A
— Zaiząd świetlicy Pocztowej w Wil­

nie niniojszem oglaszt przetarg na prowa­
dzenie kuchni -  jadłodajni w lokalu Świetli­
cy przy ul św. Jańskiej nr. 13 od dniia 22 
lutego rb. poc. m szy . Zarząd zastrzega so­
bie orawo swobodnego wyboru oicrenta. 
Bliższych infornincvj dotyczących warun- 
ków umowy tió/icla mr. Wojciech Wierzbin 
ski w goefz. od 10 ao 1 -ej w gmachu Dyrek 
cii Poczt i Telegrafów, ul. Sadowa nr, 23 
T 'rm m  składania ofert do dnia 6 lutego 
1P31 roku.

R Ó Ż N E
— Wyjaśnienie w sprawie Feliksa Ja- 

gnczańsidepo. W związku z notatką jaka

W dniu wczorajszym, w Sądzie Okrę­
gowym na lawie oskarżonych zasiadło 
li7.eea oskarżonych: Bolesław Kołouzif lat 
21, Ignacy Wiktorowicz lat 22, Ignacy Mi­
chałowski lat 23. oskarżeni z arh 455 cz, 12 
c morderstw o w celu rabunku śp. Francisz­
ki Kołodzlnowej lat 62, babki pierwszego 
z oskarżonych.

Prócz nich odpowiada 7 wolnej stopy 
jubllei Oszei Chaim z art. 616 za to. iż od 
oskarżonego B Kolcdzina znkupii biżuterję 
ora? zloifc !«oj>Ci'!y od zegarków, pochodzą­
cych z kradzieży.

Sprawa miaia przebieg następujĄry:
W nocy z dnia 27 na 28 września 1930 

toku korzystając z nieobecności dziadka 
swego (portiera kina „Heljos") Bolesław Ko 
iodzln po uprzedniej zmowie z Wiktorów 1- 
czem 1 Michałowskim, po wyjęciu szyby z 
okna w lokalu przy ul. Popławskiej'. ; 
wtargnął do mieszkania, w którym spała 
babka sp. Franciszka Kolodzinowa.

Przestępcy m.eli zamiar zagrabić plenią 
ć.ze < biżuterję, stanowiącą oszczędności i 
całe mienie Kolodzlnów.

Cdy zbudzona szmerem sp. Kołodzinowa 
przebudziła się i zobaczyła jakieś postacie, 
krążące po mieszkaniu, zawołała o ratuitok.

Sf loszenl tem przestępcy, chcąc uniknąć 
zdemaskowania rzucili się w stronę starusz 
ki, przyczem Bolesław Kołodzln ści­
snął babkę swa za gardło, Mk.ua- 
lowskl aakrkbłon al jej us.a 1 zacionąl szrna 
fo szyją, a Wiktorowicz wiązał ręce.

Po chwili zbrodniarze przekonawszy się 
że staruszka nie daje znaków życia, rozbił 
slerą kufry, gdzie według wskazówek Bo­
lesława K. znajdowały się pieniądze za­
brali ze schowkow Wżuierję, ruble srebrne 
iosvjskie ! d.obne oszczędności Kolodzlnów 
w złotych polskich 1 zoiegli.

Po dokonanym m oruerstw b podzielili

ukazała się w „Słowie * dn. 2? bm. p.t. 
„Nadużycia F. Jaguczańskiego", oowiaauje- 
my się, że me miało tu miejsce żadne na 
dożycie co zresztą wynika z treść notatki 
a jedynie przeterminowanie wjxaty pienię­
dzy. Sprawa tc nie ma nic wspólnego z na­
dużyciami w Bratniej Pomocy Akademickiej 
i notatka o p. łaguczańskim dostała się 
przez pomyłkę pod ogólną rubrykę naaużyr 
w Bratniej Pomocy.

— Omyłki druku. We wczorajszym na­
szym odcinku znalazły się następujące błę 
dv, a mianowicie, należy czytać: Ara - sui- 
Mosełle i Ravin de Genivaiix.

— Z życia Tow arzystwa Opieki nad 
Zwierzętami w Wilnie. Towarzystwo Opie 
ki nad zwierzętami w Wilnie jiodaje 
do wiaaomośc1, ze zostało uruchomione 
ambułatorjum Towarzystwa pod kierowni- 
ciwem d-ra Józefa Dowgiaiły w Wilnie ul. 
riorom ont - I i  m. 3, godziny przyjęć co- 
dziernie od 4 do a po potuaniu oraz w świę 
ta od godz. i 0 do II rano.

Osoby niezamożne otrzymuję porady i 
lekarstwo na warunkach ulgowych.

BALE i ZABAWY
— IX Doroczrr, bal Meoykow. Karna­

wał w Wilnie, nhiiutjący w moc arrakcyj, 
zostawi nnpc-wnr niezapomniane w raz:- 
ii« dzięki rozmachowi i energji z jakę człon

kinie i czionkowic Koła Medyków USB po­
woła, ii do specjalnej Komisji Balowej, za­
brali się do irządzenia IX Dorocznego Balu 
Medyków, który odbędzie się 14 lutego w 
salonach Kasyna Garnizonowego.

Protektorat nad Balem łaskawie raczyli 
przyjąć JW Pa owie: jego Magnificencja
Rek.oi, j.roL dr. A. Januszkiewicz, Dziekan 
WyĆlziału lekarskiego, prei. dr. K. Cpoczyń 
s-ki, kurator Koła Medyków, prof. di St 
K \Viaoyczko

ł oryl,ony i .nnostwo pięknych niespo­
dzianek czeka miłych gości na balu.

S P O R T O W A
— Zarzł,J Ser cji Narciarskiej AZS-u po­

daje do wiadomości, ie  w dniu 25 bm. or­
ganizuje całodzienna wycieczkę narciarska 
połączoną z wewnętrznymi zawodami klasy 
fikacyjnemi dla w szjstkich narciarzy Związ 
ku na trasie w okolicach Nowej VV ilejki

V wycieczce tej jak zarówno w zawo­
dach, [>ożądany jest udział *ak wprawnych 
jak i początkujących, a zwłaszcza ostat­
nich, gdyż ma ona na celu uinożiiw.enie 
wypróbowania swych sil adeptom narciai 
skim.

Trasa biegów oraz tempo wycieczki przy 
stosowane bęoą ila najsłabszych. Ob-wiąz 
ki sędziów ooejmą Panowie profesorowi? 
iJSR. Po zawodach nastąpi wspólny posiłek 
oraz rabawa narciarska.

Wyjazci specjalrue zamówionerni auto­
busami ze schroniska narciarskiego AZS-u 
punktualni* o godz. 1C rano. Powrót ptujek 
towany jest na nartach przy świetle pocho­
dni.

Laz.ćł Klubu Włóczęgów oraz akademi 
ftów dotąd niestowa:zys70nvch będzie mile 
widziany.

7apisy w  sekretarjacie a Z S - u do sobo­
ty włącznie.

— Z klubu Sporti >wego stowarzyszenia 
...rłodziny iVojskowej“ W pierwszych dniacn 
lutego ,'Oku biez. rozpoczynają się lekcje gi­
mnastyki i tańców olasiyczn ch dla osób 
dorosłych oraz dzieci.

I ekcje odbyw a. się będą pc cenach mini 
rralnych w godzmach popołudniowych w lo 
.calu Stowarzyszenia RW w gmachu Kasy­
na Garnizonowego. Zapisy w czwartki od 
17 do 18 g. w- sekretariacie RW.

lup zaś klejnoty dostały się B. liołodzłnow' 
który następnie sprzedał je przed 
Halą Miejską. Pizeprowauzone energiczne 
śledztwo, doproy.aozilo do schwytania 
bzech współwinnych Przewód sądowy wy- 
kaza* Ich wmę, do Której się zresztą wszy 
scy trzej przynałl

W  ta k c ie  przewodu dowiadujemy się, 
ze dzledkowie od lat najmłodszych byii 
wychowawcami Bolesława, i i  otaczał: go
-pieką 1 miłością, nie zaznali jednak wdzięcz 
ności od wnuka, okradał ich i uczyć się me 
chciał, z domu uciekał.

Nie brak było 1 momentów w grozę 
brzemiennych. Głównie w chwili, gdy rze­
czoznawca proi. dr. Szylling 7 Siengale- 
wlcz w  rzeczowym wywodzie opowiada o 
mękach przedśmiertnych denatki, o prze­
krwieniu płuc (dowód uduszenia), skutkiem 
czego nastąpiła śmierć. Dowody rzeczowe, 
chusta z plamami krwi, przedmioty znale­
zione na miejscu zbrodni. Oskarżonym przy 
dilelono obronę z urzędu. Chalma Orzerę 
broni adw Al. Engiel.

Po przesłuchaniu stron, w których prze 
mówienie mecenasa Engia przykuwa uw a­
gę ajdyterjum , Sąd udał • się na naradę 1 
po piętnastom inutow ej przerwie ogłosił 
wyrok mocą którego:

Boh sław Ko.odzin zostaje skazasy na 
..arę śmierci przez powieszenie, Ignacy \ \ ’lk- 
lOrordcz i Ignacy Atichałorrskl skazani na 
bezterminowe ciężkie więzienie

Oskarżonego Oszer„ Chałtna sąd posu - 
nowk dla oraku dor.oaów zwolnić od winy 
i kary.

Wiktorowi"- i Michałowski wnieś' o 
cpelację. Kołoazln blady w spokoju wyro.;u 
wysłuchał. -

; Oskarżał prokurator Radkiewicz. Preć- 
wodmezyt s^ . o. Miłajzewlcz.

UST DC REDAKCJI
Wielce Szanowny Panie RedaktOi“ ei

W niektórych pismach pn^-słotra notatka 
kronikarska (ptatn?) ukazała się jako ogło­
szenie, w której razi zeslawienie profesji z 
wymienieniem tytułu uprzedniego urzędowa­
nia.

Notatka kronikarska o wycofaniu się z 
polityki i przejścia ao działalności na in- 
nem polu jest zupełnie na miejscu i sam 
czytałem parę lat temu wzmiankę w gaze­
tach francuskich, że Milłerand, b. prezydent 
Francji otworzył biuro adwokackie przy ja­
kiejś, już dziś nie pamiętam ulicy.

Umieszczenie zaś tejże notatki w posta­
ci ogłoszenia byłoby niestosowne, co się 
stało obecnie; notatkę, stereotypowo sfor­
mułowaną. jedne pisma umieściły jako 
wzmiankę, inne — jako ogłoszenie.

Upraszam o uprzejme zamieszczenie wy­
jaśnienia wytw orzonego nieporozumienia.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego sza­
cunku, z którem się kreślę

prof, J. Szymański.

< K .A H M i\ Kit- < A T r ,  
W IALNIE i SIECZKARNIE

równej wielkości i systemów, 
z pierwszorzędnych fabr; k, 

p o l e c a
Zygmunt Nagrodzki

-  W ilno, Zaw alna 11-a
c e n y  n i s k i e

„Byle handel sietł"
-nakom rty mistrz cc-chu fotografów wi­

leńskich, onże — „fotografik" p. Buiłutk u- 
ważał za stosowne zareagować (jak zwyk 
A, w sposób n-ewyszukany) na wzmiankę 
recetizyjną, umiesz.czoną w „Słowie".

W nota.c. swej (Dz.. YAI. N. 18) stara 
s*ę p  Bułhak dowieść, iż order „Polonia 
Restituta", którym został zaszczycony za 
swą aziaialność artystyczną i za /ropaga i' 
dę zagraniczną w zestawieniu z medali 
mi t dyplomami wystawov, em; ,^tanowi 
całośc integralną".

Jesteśmy przekonani, że, gdyby p. Bul 
hak zechciał się zwrócic dc 'Kapituły ordc 
iu, otrzymałby należyte wyjaśnienia stwier 
d z a jc e , żc między orderem państwowy m a 
medalem wystawowym jest zoyr wielka 
lóżnica.

Oczna, zenit państwowe nie ustało stop 
nia talentu artystycznego, tecz wskazuje 
na pożytek, jaki państwo ma z tegc fauei 
tu. Na w ystawa, h zaś dają s»ę nagrc dy 
za poszczególne eksponaty.

WsKutek tego powstaje różnica mr-tyl- 
ko w stopniu, lecz i w charakterze nagrc 
dy, z tego zaś wypływa obowiązek innej" 
i^.Ktcwania odznaczeń.

Reklama, w rodzaju uniieszczosej przez 
p. Bu|haka, na okładce p ię tn tgo  zeszytu, 
jest niezawodni,- niesmaczna , lecz nie wy 
Huczą możliwości zaznaczenia wszystkie., 
nagród, Np ogłoszenie: Pan X„ kawa-
*er jrderu takiego a takiego, otrzymanego 
za to a io prowadzi pracownię taką a 
taką. Za eksponaty oirzymał .na w.ysta 
wach następujące nagrody" etc.... takie o- 
g!oszenie duwou/.łoby próżności ludzkie, 
Icc2 nie wywoływałoby protesru.

Metody p Bułhaka w robieniu sobu rek 
lamy są „gólcie znane.

Autor już historycznego ansza-
„Kto ocha viatkę 13 oska, musi kupić 

album z toto graf ja mi Bułhaka’ —  me prze 
b.era w środkach, kierując sie piękni kupie 
r ką zasadą:

— „Byle handel szedł!.."
Ale co wolno cechowemu majstrów 

n:e wypada artyście i nie wolno kawalero­
wi orderu1

Trzeba mieć większy szacunek do 
siebie samego.

TEATR I MUZYKA
— Teatr miejski na Pohulance, „Betlej- 

Ka W ileńska". Dgrś o godz. 4.30 pp. („Be- 
tleika Wileńska" Romer - Ochenkowskiej. 
Z powodu ftrzypadającego 254ecia pracy 
autorki aa niwie społecznej

— „Papa - kawaler". Dziś o godz. 8 w. 
po faz trzeci kom tdja Car pen rera „Paka- 
kawaler"

- „Interes z Ameryką". Dziś o godz 
8 w ukaże się po raz drugi świetna konie 
dja Francka i Hirszfelda „Interes z Amery­
ką".

— Niedzielne przedstawienia popołudnie 
'./e. W nadchodząca niedzielę dnia 25-gc b. 
irne? w obu teatrach miejskich odbędą się 
przedstawienia popołudniowe po cenach zrti 
ranych.

W  teatrze na Pohulance ujrzymy o g rv- 
dzinie 3.30 pp. „Dzielny wojak Szwejk"

W Lutni ukaże się o godz. 3.30 pp „Eezo 
tyczna kuzynk»" L Yerneuńa.

E zr.ac2 kćxv poczto-
‘ wych wyprzedaję vre
wtorki i piąik1 w g. ‘*7—19 do 1 mar- 

ęa b r, Siara 3, (Zwierzynie. ),

-  W ystęp Lucy Messal W niedzielę 
dr , a 2.‘,-gc bm o g„dz. 8.30 w. w sali te­
amu Lutnia w -sta  pi wielka artystka scen 
stołecznych, ulttnienica W arszawę p Lucy 
Messal.

ówietna arrysrka wystąpi w, a rey wesołe i 
rewj. p.t „Pod M ^ssaką" w otoczenia Ste 
tanji Dzięciołowskiej, Kazimierea Szerszyń ■ 
fk.ego, świetnej nary tancerzy, Elżbiety 
i Henryka Wierzyńskich oraz Aaama Tar 
takowdczf Akor nanjament objał p. Ale- 
ksandei Piotrowski.

— Sala KonseiwElorium Muzycznego w 
WBftfe, \Vielka 47 (wejście od Kr. iskiej) 
>V niedzielę dn. 25 stycznia 1931 r. 3-d 
r oncert Kameralny Wileńskiego Zespołr 
kameralnego im. St. Moniuszki w  pro gra

< dalsy ciąc kromki na str 4'ei>



S Ł O W O

n?ie s :uzyka klasyczna: Haydn, Mozart i 
3efh«ve».

P o z ą te ł o godz. 8.15 w.
— jasełka, w sali gimn. im. J. Lele-ve 

)a. ni Mickiewicza 38., nńa 24 i 25 stycznia 
o ««<łzi*ie 17.

C O  G R A JĄ  W  K IN A C H ?
Hdjos — Taj.itm ica lekarza.
SlyIowy — Niebezpieczeństwo przv6 2 - 

M c ł
Sv.iatowid — W noc po zdradzie.
W anda — Bicz Bozy.
Ca* jno  - - Cza n a  jwi rdja.
Kino Miejskie — Fokół pcerji
Pan — Dziewicza KaL u.

! ę  I  0  Ó  R A D I O  W I L E Ń S K I E
^  SOBOTA DNIA 24 STYCZNIA

W YPADKI I KRADZIEŻE
— W ypadki w  ciągi: doby. Od 02 do 23 

bm. zanotowano w "‘Viłnie wypadków 32. 
W tern Kradzieży 5, opilstwa 7 przekroczeń 
acfawdstraryjnych 8.

— N i e u d a n a  k r a d z i e ż  u p o d ­
p r o k u r a t o r a  w o j s k o w e g o .  Pod­
prokurator S ąd - W ojskowego mjr. Cholewo 
( fowmlna 22/ zameldował o usiłowaniu o- 
itradzcnFi jego mieszkania przez Bielawskie­
go Stanisława i Zda.iowskie.go Kazimierzu, 
których na miejscu kradzieży l obierze zc- 
trzymali.

— Zatrzy .narJe. Zostali zatrzymani B o t . 
d&nowkz, Antoni (Klonowa łO) 1 Kudzis Mi­
chał (Dob.ej Kadv 4) n - Kradzieży węgla 
na stacji towarowej m *Vlno na szkodę 
D/rekcji Kolejowej w WiTnie.

>  Tarasie wieżowa Aniela (Bonifraterska 
10) zanKioowala poncji o kradzieży pan-to- 
?łi damskich przez Stefancwą Marję, któia 
po <k>konantu kradzieży zbiegła.

Korsakowi Kazimierzowi ( Nowogrodzka 
28) skraaziono bieliznę. Nadreslańską Marję 
ze a cradzioną oielizną zatrzymano.

— S p r a w k i  d e z e r t e r a .  Ustalono 
iż kradzie^j artykułów aptecznych na szko­
dę Sokolińsklego Salomona (Portow a 3) na 
sunse 1500 zi. aokonał Łukjanow Aleksj de­
zerter 41 pp kióregp jak donosiliśmy, za­
li zymano.

— K r a d z i e ż e .  H.enanuwuie Janinie 
(Zawaina 16) skradziono garderobę męską 
wartości 650 ił.

Dwattowi Szckmiuwi ,Kw; u < h a  S) skn 
dziono !2 ikrzyn izolatorów slektrycijiych 
wartości 500 zL z korytarza w domu przy 
uL Trockiej 9.

ZABÓJSTWO POSTERUNKOWEGO
NA SZOSIE 0S2MIAŃSKIEJ.

Niema dnia. by r.a wokandzie Sądu 
Okręgowego, czy Apelacyjnego nie znalazła 
v'ę sprawa, bójelc zabójstw- czy ciężkiego 
uszkodzenia ciała.

Terenem ich jest wieś.
Na lawie oskarżonych zasiedli w dniu 

22-1 Michał Łopato lat 22 ze wsi Bienicuny 
gin. Szumskiej.

Piokurator oskarża go z a r t  453 K.K. o 
rzecz straszną.

Ots> w dniu 15-XH *930 r. bawfl oskar­
żony w towarzystwie kompan jonów w miej 
acowej I.arczr.iie, gdzie zmawiano się na 
wspólną „roooię' celem ukradzenia słoniny. 
Dwaj z Kompar.jonów posi-dali ucięte ka- 
iabi.iv -p a  wszeiki wypadek". Gdy opu­
szczali karczmę, spoikal ich patrolujący po 
licjanl i rapytał kim są i dokąd idą. W 
odpowiedzi gruchnęły dwa strzały. Jeden z 
nich ugodz8 posterunKOwego w skroń, kła­
dąc go trudem na miejscu.

Oskarżony do winy się nie przyznaje, 
twierdząc, że strzelał jeden z towarzyszy, 
dziś już nieżyjący Antoni Ostapko.

Sąd jednak przekonany o winie oskarżo­
nego po zapoznaniu się z wywoaami świad 
kow, skazał M. Łopatę na kare beztermino 
wego więzienia. Łopato zaapelował.

UNIEWINNIENIE KOMENDANTA 
SKAUTÓW LITEWSKICH.

Dnia 19 stycznia 1931 roku Sąd 
Okręgowy w W ydziale Karnym roz- 
oatryw ał spraw ę studenta Franciszka 
Żiżm arasa, kom endanta litewskich 
skautów  wileńskich, oskarżonego z 
art 132 p. 2, K.K. oraz z art. I Rozp. 
Dr. z dn. 16. II. 1928 r.

W obec nieudowodnienia winy pod 
sauny został przez Sad Okręgowy u- 
niewinniony. Spraw ę rozpatryw ano 
przy drzw iach zamkniętych.

l i . 58: Czas.
12.05 — 12,;'(0: Koncert popularny

(płyty) 1) „Fikkanto Szaobos (kaiU. 
RosefiHatt) 2) Der Najer Omar Rabbi Eli 
zor. (Kant. Rosenblatt) 3) R. Zeń. 4) Men 
delssohn — Majowy wietrzyk 5) Czaikow 
?ki — Andante cardabile z kwartetu. 6) 
Chopin — ballada. Nr. 3. (foit. —• Moi
slewicz) 7.) Proch — W arjacje (A. Huglle
nienth) 8) Dworzak — Humoreska (M. Li­
man) 9) Czajkowski — Mars? słowiań­
ski.

15.25 — i5 5i : P /ogr. dzienny.
15.30 — 15:50: „Mała skrzyneczka" —

listy dzieci omówi Ciocia Hala
15.50 —  16.10.. Skrzynka pocztowa rad 

jotcchniczna 7. Warsz.
16.15 —  16.45: Koncert życzeń (pły­

ty).
1645 — 17,15; Koncert z W arsz. (Ką 

cik dla młodych talentów).
17 15 —  17,40: „W yprawy narciarski 

w Alpach" — odcz. z Katowic wygt. dr. K. 
Załuski,

17.45 — 18.45: Aud. i konceit dla dzie­
ci z Warsz,

18.45 — 19.00: Kom. Wil Tow. Org. 
i Kó. Rolr.. y

15,40 — 19,55. Pras. dziennik radj. r 
W arsz.

20.00 —  20.10: Telef. od naszego gene
wskiego korespondenta.

20.15 —  20.30: „Miłość w filmie" — 
telj wygt. Leszek Szełigowski.

20 10: Afuzyka lekka z Warsz.
22.00: „Konsciwatyzm a mankiety" — 

feljeton z Warszawy — wygłosi B Hertz.
22,15: Koncert chopinowski z Krako­

wa.
22.50 — 24.00: Kom. i muzyka tan. z

Warsz.

O F I A R Y
ZNÓW JASKÓŁKA KOMUNISTYCZNA 

Na  ŁAW IE OSKARŻONYCH.

W.P. na młeiigenteą rodzinę zł. 2, na 
Dojh Dzieciątka Jezus zł. 1

Kąok Grafoioglczny
U cieki n. czka 1920 r. Szanowna Pani — 

pc ?a wy robieniem pisma przez pedagogów 
i kałigratów, przejawia się zawsze nasz 
pierwiastek osobisty.

Ludzie, — jak zresztą może sama Pani 
zauważyła, zmieniają swój charakter pisma 
nietylko ?. biegiem czasu, ale i przy każdej 
okazji.

Czy to pioząc list miłosny, czy to kon- 
dolencję. Inaczej pisze się do wierzyciela, 
inaczej do ukochanej.

I.sst Pani, łaskawie mi przesłany, nos, 
bardzo z,iamienną cechę powściągliwości, 
rezerwy, nawet ostrożności. Literki są ści­
nane krótko, rapiownie.

Droga Pan; przepowiedzieć mi jest bar 
i?o trudno (,ia podstawie listu) czy wróci 
P; ni do swych stron. Ponieważ jednak po­
siada P a r1 dużo wytrwałości i życiowości, 
aoczwca zapewne jak my wszyscy, tej ra­
dosnej cbwi*i.

Znamienną cechą .harakceru Pani jest 
uczuciowość, którą kieruje się Pani w ży- 
,iu Ttejednokrotnie miast rozsądkiem i co 
Pam nreraz duzo zla nastręcza. Kończę na 
tein -— życzę Pani wytrwania. Prósz, mi 
wierzyć — po złej zimie nastąpi radosna 
wioona.

Finał. Drogi Finale, każdy z nas —  ludzi 
przeciętnych — jest o tyle staiy* o ile 
nim się czuje.

Nie zdziwił mnie nagłówek listu (tak 
różnie umie piszą), ale zdumiał mnie 
łafszy ciąg listu. Ja nie redaguję nekrolo­

gów sam kochani życie, a *o wszystko, co 
ze śmiercią jest związane jest mi niemile.

5 teraz uw aga: O ile Pan zostawi swym 
Miskim coś po śmierci — będzie Pan miał 
nekrolog zawiesisty od pochwał. O ile Pan 
tre nie zoetawi — będzie krótka wzmianka, 
a reaakejc pism mało zarobią

Minto „skruszenia" — dużo życiowości, 
energii, stanowczości.

Ale t* dane nic nadają się dc nekrolo­
gu. Poszukajmy dalej, — nerwy i duża in­
teligencja. Zamiłowanie porządku, dużo od­
czucia eati tycznego.

Na ławie oskarżonych zasiad* dnia 21-! 
p. Abraham Bukowicz, ~ectr Jakób Sawiń­
ski, oskarżony z art. 102 cz I o knowanie 
zamachu na całość i dobro Kzeczypospoli
£ i .  , , .

( ■to w kwietniu ub. r. jaaąc pociągiem 
z W ilna, w kierunku Grodna i Białegostoku, 
jeden % wywiadowców poi. państw, zau­
waży* jakiegoś młodzieńca, o rysach wy­
bitnie semickich, który zachowywał się na­
der podejrzanie...

Na żądanie tunkcjonarjusza p. p., wy­
legitymował się paszportem na nazwisko 
lakoba Sawińskiego. Po obejrzeniu aorę-zo 
nego sobie dokumentu, przedstawicie) wła­
dzy doszedł do wniosku, te  dokument jest 
fa*szvwy, wzięty zaś w .ogień krzyżowych 
pytań, par> Jakób zeznał, iż nie fest Jakó- 
bem i że jego prawdziwe nazwisko brzmi 
Abraham Bukowicz. Młodzieńca zaareszto­
wano i oto okazało się, że człowiek Dosia­
dający nietylko dwa imiona, lecz i nazwi­
sko parzyste jest znanym wiadzom naszym 
kurjerem C. K. i ceynnym członkiem K.P. 
Z. B Odbywał częste przejażdżki między 
Mińskiem Lit. a Wilnem, przewoził instruk­
cje • bibułę, która miała podważyć gmach 
Państwowości Polskiej.

Sąd Okręgowy zapoznał się w dniu 21-1 
b. r. ze sprawą, wysłuchał biegłego p. 
rad D. Piotrowskiego, orzekł, że Abraham 
Bukowicz winien jest przestępstwa z art. 
102 art. 1 i skaza' go:

Za posiadanie i legitymowanie się tai- 
tzywym paszportem, oraz samowolny prze- 
kroctenit granicy na 3 lata więzienia.

Zaś za Jzialamosc antypaństwową z art. 
102 na 6 lat ciężkiego v.ięzienia.

Pan Abraham bfdzie miat czas na roz­
pamiętywanie swych spacerów granicznych.
TAJEMNICA PRZEJAZDU KOI EjOWEGO.

Dawno tc było —  bo 2). V. 1928 r Był 
ciepły zmierzch majowy, gdy wozem nałado 
wanv n słomą wracał od "teścia swego Wa- 
cłav. Tarejło lat 28 mi iszkaniec i gospodarz 
wsi Kukły gm. Olkieniki. Droga wiodła przez 
tor kolejow y, pizez któiy prowadzi przejazd.

Późno wieczorem dojechał do domu, o- 
po rządzi i gospodarstwo i spoczął w śnie
sprawiedliwym.

jakież byio jego zdumienie, gdy świtaniem 
dnia następnego -.awótał doń policjant i w 
asystencji dwu świadków zaprowadz.l na 
ter kolejowy, gdzie nocą znaleziono lom że­
lazny, podłożony ięką nieznanego sprawcy. 
Na szczęście, pociąg nie w ykocił się, a na

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
z dn. 23. i. 1930 r.

WALUTY I DEWIZY:
Dolary' 8,91 i trzy czwarte — 8,93 trzy 

czwarte — 8,93 i 1 rży czwarte Belgja 124,4^ 
—  124,71 — 124 09. Londyn 43,32 - -  43,43 
-  4 ?,21. Nowy York 8,916 —  8,936 —

8,896, Nowy York kabel 8,925 — 8,942 — 
8,905. P ar/ż  34,97 — 35,06 —  34,88 — Pra­
ga 26,40 — 26,46 — 26,34. Stokholm 238,91
■ — 239,51 — 238.31. Szwajcarja 172,.38 -  
173 11 —  172,25 W iedeń 125,43 — 125,74'
■ -  1 15,12. Włoctty 16,72 — *b,34 -  46,30 
B erlin-w  obrotach prywatnych 212,05.

PAPiERY PROCENTOWE 
3 proc budowlana 50. 4 proc. inwestycyj 

na seryjna 96. 5 proc. Dremjowa dolarowa 
46 5 pioc, kenwersyjna 48 5 proc. kolejowa 
'*5 6 proc. dolarowe 68,75 — 67. 3 proc. 
l Z 'BOK i BR, obligacje BGK 94 Te same
7 proc. 83,25 — 8 pioc. obligacje budowlane 
B 'rK  93. A proc. L'/ ziemskie 40. 4,5 ziem 
skie 51,50 7 p.oc. ziemskie dolarowe 76,50.
8 proc. ziemskie 71,50. 8 proc. Częstocho 
wy 62 5 proc. Płocka 47. 8 proc Łodzi 
67„6(i 8 proc. Piotrkov-a 62. 6 proc. obligacje 
pożyczki konwersyjnej m W arszawy VI 
em 51.

a KCJE
E. Polski 151.50 — 151. B. Zachodni 70. 

Tow Kopalni Sosnowieckiej (wartość no­
minalna 350 zl.) 785. Lilpop 20. Modrze- 
jów 9

przedniego mijat z wozem tor kolejowy. 
Sąd Óki

swego Władysława bowrajłę. 
Oi

W . WILLIAMS. 
W)

M o r t i m e r
—  A jeśli już jest rozstrzelana?— 

powtórzył dyrektor, patrząc badaw ­
czo na S trangw ayse'a.

W ięzień zmienił się nagle, w o- 
czach mignął przestrach.

—  Zrobiłbym, wszystko, co było­
by w mej mocy, żeby ją uratow ać! —  
rzekł głticho, —  Ale ona zdradziła 
mnie, przeszkodziła w wykonaniu mi­
sji. Panowie nie m ają pojęcia o tern, 
jaka panuje u nas dyscyplina. Niema 
nic, na świecie takiego, czegoby ofi­
cer pruski nie poświęcił dla obow iaz- 
zku. Znałem dobrze swój obowiązek i 
powinienem był go wykonać. A ona, 
zam iast dopom óc mi, w eszła w' kon­
szachty z Ocwoodem, i tą dziewczy 
:ią; kiórą znaleźliście na górze To jej 
wina, że nie wypełniłem polecenia. 
Nie żal mi jej. To ja  wsunąłem do jej 
ubrania kom prom itujące dokumenty, 
które tam znaleźliście. W łaściw ie nie 
ia, a Belford, który chciał w ten spo­
sób odwrócić od nas podejrzenia.

Ja liczyłem na to, że wy, Angii- 
cy, jesteście zbyt sentym entalni, ze- 
■)y rozstrzelać kobietę. Myślałem, że 
posadzicie ją do więzienia na kilka lat 
Ja sam zabiłbym ją, jak zabiłem Rice‘a 
gdyby nie to..

Głos jego zadrżał i urwał się:
—  Gdyby nie co? — zapytał dy 

nektor.
—  Gdyby nie była moją żona!

ROZDZIAŁ XXXI 
Sto tysięcy funtów szterlingów.

Był jasny słoneczny ranek. W y­
brzeże i stopnie kamienne, w iodące ku 
morzu były pokryte lodem. Morze by­

ło ciche i spokojne. Cichy szum morza 
dolatyw ał do doinku na brzegu.

Na werandzie, w  miękkim, w ygod­
nym fotelu odpoczyw ała m łoda dziew' 
czyna. Nogi rekonwalescentki otula! 
puszysty pled, w iatr morski igiał jej 
lokami, ooadającem i na zarumienione 
policzki.

— : Niech pan sp ojrzy , —  rzekła, 
zwTacając się  do sto ją ceg o  obok m ło­
d eg o  o ficera  i w sk azu jąc dalek ie punk  
ty  na morzu.

Była to cała karaw ana okrętów , 
i tow arzyszących im torpedow ców , 
podążająca ku wschodowi.

—  To są transporty  wojskowe, —  
objaśnił oficer.

—— Tak, to już trzecia partja... za 
tydzień we Francji będzie dziesięć no­
wych dywizyj. W idzi pan, jak one 
spokojnie płyną ., Ten spokój zawdzię 
czają panu!

Olicei poczerwieniał i roześmiał
się:

—  Z punktu widzenia lachuuców . 
popełniłem mnostw-o głupstw' i non­
sensów. Wolt* więc togo nie w spom i­
nać.

— Ależ to nonsens! — oburzyła 
się panienka, —  wczoraj był u mnie 
dyrektoi i mówił o panu. „Kilka razy 
dał im zwyciężyć, ale wkońcu szalę 
przechylił na naszą stronę, odnalazł 
ich i niema niebezpieczeństw a — 
zwycięży}". Nigdy nie mówił o nikim 
z takiein uznaniem. W ie pan, zdaje mi 
się naw et, że czuje się winnym wobec 
pana i nie może sobie tego przeba­
czyć.

-  Czy pani czuje się dostatecznie 
w ypoczętą i silna, by słuchać dalsze­
go ciągu dram atu, w którym braliś­
my udział? —  zapytał Ocwood. po 
chwiii milczenia.

N aturalniej —  odpowiedziała

K I N O
M I E J S K I E
SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 3.

Gd dnia 22 do dnia 25 stycznia 1931 r. włącznie będą wyświetlane fihny: 
a  Wzruszający dramat przywódcy nieustraszonych sknctćw 

& óktówg. W rolach głównych: F ied  T h o m s w  i 
M ary Cerr. Nad program: .M istrz  k o g u c ie j w ag»“ kotnedja w 2 aktach. 

czvtfpA ód g. < ru. 30 foczaiek seariscw od g. 4-ej. Następny program: „R obert i B e rtra n d '

KD-O-TEATS

, jH  I U 8  S w
ul. WIIEŃSKA 38. 

Tel. 926.

Na pierwszy Seans ceny zniżone o 60 gr. Pierwszy mówi my pu polsku film, wsz^Y śif. 
■vytw. amerykańskiej .Paramoont" z udziałem najlepszych artystów scen warszawskich. Marji S c rc z jń s k ie j ,  u l i

‘ r s s & s v s » £ £ ! t m m g i U i i C A  s  u k  M i / k
Dramat miłosny z życia współczesnogo. Nad prog'am: Szampańska kcnndja I f n n i M A  M a r S I P  

Przepych. Wystawa. Pr rep. kobjęly. Rekord. s..kc s Bocz. o gpdż. 4, 6, 8 i 10.15. ”  “  V

Dźwiękowe kino

„H O L L Y W O O D '

icliewicz* 22.

Dziś! Niebywały dźwiękowo - śpiewny przebój sezonu! a u r  /•? J  R  t m  f f iP  
W rolach gł. ^ a u i  W h lt i rn u m , JoSm M u n a y  A n d erso n  ««* §
i wiele innych gwiazd „Uniwersał - Hollywoodu". Film który pobił rekoid na całym świecie. Film, który jest 
wspaniała ucztą wzrokową i słuchową. Rekordowa wystawa w n a tu ra ln y c h  k o lo rac h  Nad Drogram: llewe'MTkIne 
dodetH I d źw ięk o w e. Dla m ło d z ie ż y  d o z w o iin e . Dla uniknięcia ra tł  ku p-osimy Sz. Pubł czuosć o ptzyłiy- 

wan!e na początek seansów. Pocz. seansów o g iOz. 4, 6, 8 i ! ,15. Ceny miejsc pypularne.
Na pierwszy seans ceny 7inż->ne od 60 Qr.

p £ w i:- x e w E  k in o

VfcwEL» A 47.

Dziś uroczysty program! Po raz pierwszy w 'Alinie Wieki  Prztb j dz,\i kuwyl 
se t. łba a  ,® Potężny dramat dźwi kowy

IB® W roli gł. ulubieniec ptA&*ma- 
ści W ih ło r  Mc L ag łsn  i przepiękna M ym * Loy. Cudowne krajobrazy. Przepych wy-'»swy. 
Krwawe walki z A”gl:kami. Romans cudnej Maharami. Nad program- Atrakcyjne dodatki 6ś ffię- 
kowe R a e su d j a v.’q g ls rsk i3 w' wykonaniu wszechświatowej słav/y piati sty fóis«.y Lew lckktgo 
oraz tygodnik dźwiękowy _FO)_AJ. Pocz. seansów o godz. 2-ej 4, 6, 8 tyO,!5.

KJNO-TEATR

„ P  A
WIELKA 42

Dziś' Posągowo piękna MARŻA JAĆOIFINI oraz uosobienie męskie) piękności HARITT UE9TKE 
we wspaniałym dramacie 10 aktowym ilusirującyin życie Arabów w ich eg otycznych pałacach oraz piękne paiyżaałń 
w szumnych kabaretach wrtjk ^  0&Ś&' Rzecz dzieje się na Wschodził 

Monimartru w !<: irze, na Saharze erzaz w 
nowoczesnym Babilonie Paryskim. Nadzwyczaj cudowne widoki Orjenta. Obyczaje i zwiczaje arabskie. Nieh/waSa 
fascynująca treść. Porząlek o godz, 3-ej W dnie świąt, o goriż 1-e). C eny od  4n gr.

Kiao-TeaL'

„STY LOW Y "
WIELKA 35

Dziś! Monumentalny epokowy ar. yiiltn po raz pierwszy w Wilnie! Wszyscy do kina „Stylowego’pjoglądać > 
podziwiać co grozi każdemu z nas przyszła w o jn a , do  którei szyku lą  s ię  rts.iS w ro g o w ie . Jakie pieKieWc

wynalazki ustosują! Ujrzymy w najnowszem arcydziele p. t.

NIEECZPIECZEtiSIWO PRZYSZŁOŚCI (gary trujące.)
arcypotężny dramat vf 10 akt. W roi. gł. Hans 5tuve i A n y  Ondca. Nad program: Humor! Satyra! Smiecfc

W si spoKOj'na, w si w e so ła  Komedia w 2 akt.

i
I

c
f  m

P R Z E T A R G
•Sąu Okręgowy w Wilnie ogłasza przetarg 

na dostawę materiałów na umundurowanie 
niższych funkcjonariuszy (płaszczy, spod­
ni i błuz) oraz r.a uszycie akiego umun­
durowania.

Oferiy należy sklauać na imię Prezesa 
Sądu Okręgowego w Wilnie, pokój nr. 104 
w godzinach urzędowych do dnia 26 stycz 
nia .>

Bliższych inlormacyj udziela Intendent 
Sądu, pokój nr. 18.

OEa zdrowyefi i cierpiącŷ ! §1
lał iiaripra- ® !

'ty -  ŹtytyŻ

iCHTiOMENTOL

Od 26 lat znane naciera­
nie uśmierza szybko i 
pewnie wszelkie dolegli­
wości natury reumatycz­
nej, gośćcowej, nerw o­
bóle, ból głowy, zęirów 

i t. p.
W &ządzic d o  tia b y tia

po 3 zł. za flakon.

m W r '

Baczność 
•  P a l a c z e

Jednoręczna 
automatyczna

u r i m t i f e
n le z a w o d z i nigdy 

W 'szelkie częśc i w y m ie n n e .

S k ł a d  w y s y ł R o w y 
I c h t i o m e n t o 1 u: 

L ab p ra to rju m  chem . a p te k a r r a  M -rt S zy m o n a  E d e lm an a  
W E  L W O W I E ,  T b a t y ń s k a  16.

nieszczęście posądzono W. Tarejlę o zbiod 
nicze podłożenie drąga żelaznego.

Dlaczego?
Bo widziano go jak wieczorem dnia po- z G c i m
Sąd Okręgowy skaza! T. na trzy law 

domu poprawy.
Sąd Apelacyjny rozważywszy dokładnie 

sprawę po wysłuchaniu przekonywującej o- 
'tony adwokata I3ajraszev.skjego, zwolni! 
Tarejłę z zarzutu, zwolnił od winy 
i kaiy i powróci! go na łono oczekującej 
Todziny.

ZABÓJSTWO NA PASTWISKU.

Zcgyfrlone;

Sprawa M. Łopaty nie była jednak dnia 
tego odosobniona, na wokandę wpływają 
aleją sprawy : Stanisława Haracze wskiego,
jat 18 równ*eż z jednej ze wsi okolicznych. 
Oskarżony jest on o zabójstwo przyiacieia

dowed tożsamości oso­
by Nr 6539 wydany 
pizez Dyr. Kol Państw, 
w Wiln- i przepustkę 
na prawo chodzenia po 
lorach siac. Wilno, wy­
daną przez Oddział 
Eksp. D. K. P. na imię 
Wacława Mickiewicza 
unieważnia się.

PCfSIA&AMY
pierwszorzędne lokałe 
handlowe w centrum 

miasta 
Wileńskie Biuro Komi­

sowo - Handlowe 
Mickiewicza 21 mJ 4, 

tel. 152.

Dr.
Łukiewkz
choroby shórn®  1 w * 
n e ry rz n e  ul. Mickie
węza 9 wejście z ul

ftKiiSJiSRKA
S m s a ł o w s k a

tsrsr Gabinet F cstŁe- 
ty tic y , tisaw* rmursicz 
ki, piegi, i.gg:y.icp!et 
brodawki, karu-jki, wy- 
padanie wiórów. Mic- 
lieW.ci* 45.

Lokal syiereno-
W y  (4 pokuje) do *y- 
naięcia: Zawaina N-ry 
28,30.

anizdeekułi 1. Przvjm, 
1—2 i 5—7 /

to pasząc nydio wszczęli obaj kłótnię, 
w trakcie Której A uraczewski chwyciwszy 
drąg. palnął Dowrajłę w głowę. Uowrajio 
padł

Przybyły w kilka godzin później lekarz 
stwierdził pęknięcie podstaw czaszKi, skut­
kiem czego nastąpiła w parę godzin śmierć. 

Zapłakany Buraczewski prosił w ostat- 
niem słowie o litość i pobłażanie twierdząc 
że dziś żałine swego postępku. Sąd po na­
radzie -wygłosił Wjrok, mocą którego B. 
zostaje skazany za zabójstwo na 2 lata 
więzienia oraz 'okrycie kosztów' sądowych 
w wysokości 120 zł

Buraczewski wyrok przy jat

Łgubiony
paszport zagraniczny 
L ewski wyd. w Ko­
wnie na imię Adama 
Tańskiego unieważnia 
się.

Zgubioną
Książkę Wojsk, wyda­
ną na imię Antoniego 
Nowickiego, zatn. we 
wsi Podziawy gm. P iie- 
brodzkiej pow Brasław- 
skiego, unieważnia się.

FOLWARK
odl. od st. kol 3 
kim. obszaru 40 ha, 
ziemia orna, ląk’, 
las, zabudowania 
kompletne w do­
brym stanie, sprze­
damy przy gOiOwce 
20.006 złoiych 
Dom H.-K. „Za 
ch ęta ”  M ick iew i­

cza  1 , te !. 9 -05 .

S A B I N  Ł c
KftCjm-.alnfe,* N os.ns- 

iy k j Leczniczej,
SiTmo, Mietsesicra -< 

Dr. rtietsyiy.^y i i  A l

A. Cyitłbier l i k  Uroda .jja,
>«, dosEor.a!), eJiwie 
£*, m a f.f  jsj sLaj' 
i braki, ,M a i  ą i  
warzy i ciał* (pauit; 

Si m  uc s peieaie ce 
ry. Wyp»dan!e włosóf 
i łtspii z. Najoowizi 
zdobycze cołmetyki r* 

cjonsmej.
C -dziennie od g, I0--8 

W, Z, P. ić

3 B K  t t e m P o f c f i )  lu c  o w a
czowego. M ickiew icza do wyne ęcia ze wszel-1 
12. T atarsliiej pizy) kiemi wygonami i trie-! 

meje 9—2 i 5— 8. forem, Antokolska 6,! 
Tel. ,5-64. m. )-a.

Ur. K e n lg sb e rg  H i S S Z k ^ n i f i
choroby snorne, ivene 3 pokoje, z ł uennią, 
ryczne i mcczopłciowe balkonem i elektrycz-

41 nośl^  do wynD?013-l  Chocimska Nr. 14 m. 4
t.el. J .90. _______________

Od 9—12 i 4 - 8  .  _____  ______ tir ode^  zottser-

Z gu b id ń ą
legitymację U. S. B. 
za Nr. 3783 na imię 
Henryka Ambroszkie- 
wicza unieważnia sie.

ROLNIK z dyplomem średniej 
szkoły rolniczej i prak- 

tjhą , z najlepszemi refei encjami, kre­
sowiec, 35 letni, kawaler, obzuajiniony 
z buchalterją i biurowością, poszuKuje 
od zaraz odpowiedniej pracy. Łaskawe 
zaofiarowania prosi kierować do Aa- 
initiisirat ji „Słowa" dla „oficera jazdy". •

»«/«, "Uosk&iali, OtaJwL 
-va isuwe tr a k t ; skssy. 
Gabinet .

K in e ty k  f  t g / f i  f»
-itzn icztj
>. T ir y n ir b ic z o w e j ,  
ii. WiELKA M  18 m S.
P rjtj. w g. 10 - ! i  4 ■ 7

W. Z. P  M  Si

Szkło
Fajans

Porcelana
Serwisy

Najtaniej
w  U ,  t f  s r e d i l

T .G d jw r
i S-fea
W IL i^ O ,

u k .  W i e l k a

Nr. R

B arbara. Domyślam się, że chodzi o 
Strangw ąyse‘a.

Ocwood skiną! głową
—  W czoraj wieczorem został roz­

strzelany. Cieszę się, że to się odbyło 
we Francji, bu obaw iam  się, że każą 
mi być obecnym przy wykonaniu wy­
roku

—  D laczego? —  zdziwiła się Bar­
bara. —  A czy pan uważa, że jjt nie 
cY/igiwal na tę karę?

—  Nie zasłużył na nią, oczywiście 
zabił pani ojca, Bice‘a, kazał zabić 
pokojówkę Mary i gotów  byi przy­
nieść w ofierze własną żonę. Ale... ale 
kiedy dwóch ludzi spędziło dłuższy 
czas razem w okopach, kiedy się by­
ło razem na wojp.ie, znosząc niewygo­
dy, -ierpienia i niebezpieczeństwa, 
w tedy pow staje pomiędzy nimi nić, 
którą trudno jest zerwać. S trangw ay- 
se był odważnym żołnierzem. Muszę 
przyznać, że był łotrem, —  okrutnem 
zwierzęciem, aie nie znał stracnu, a 
męstwo i odw aga w zbudzają mimo- 
woli szacunek, gdy myślę o nim, zda­
je mi się, że było dwoje ludzi jeden 
ten, który byl ze mną na froncie, a 
drugi, ten, którego zobaczyłem pierw­
szy raz w domu Belforda...

W idząc, że tw arz dziewczyny przy 
brała wyraz smutku, dodał szybko

—  Będę się starał pam iętać pier­
wszego, a zapomnę o drugim.

—  Broszę mi powiedzieć, —  zapy­
tała nagie Barbara, —  kim on był w 
istocie?

—  Po uwięzieniu, poprosił o chv i- 
ę rozmowy z dyrektorem  na osobno­

ści. W yszliśmy wszyscy, a on wtedy 
jiowóedział kim jest. O baw iał się, że 
zostanie powieszony. Dla tego czło­
wieka, który nie zaw ahał się przed 
żadną podłością i zwierzęcem okru­
cieństwem myśl o haniebnej śmierci

była nie do zniesienia. Prosił też dy- 
rekiora, aby zachował w tajemnicy je ­
go nazwisko, nie chcąc, aby w iado­
mość o jego śmierci ściągnęła nańbę 
na całą rodzinę.

—  Cóż odpowiedział mu tia to 
dyrektor?

—  Nie wiem, ak  sąazę, że trudno 
było ubłagać.

—  Jakże się on nazyw ał?
—  Kiedy powiedział, że Noor-el- 

Dine jest jego żoną, zrozumiałem od- 
razu, że jest on Hansem von Schorn- 
beck. Był on oficerem gw ard j: pieszej 
w Prusach Za jakieś przewinienie zo­
stał w ydalony z pułku i wysłany do 
Ameryki. Tam w stąpił na niemiecką 
służbę w yw iadow czą i spotkał się z 
rnałą tancerką —  Noor-e!-Dine. Po­
brali się wkrótce i aby wykorzystać 
ją  ula swych ceiów, wysłał zonę do 
Sm kseli, gdzie właśnie przygotow y- 
110 wszystko do okupacji. Postępow ał 
z zoną okrutnie i bezwzględnie, ale 
ona kochała go po swojemu. Przyw ią­
zanie to było tak silne, mimo w szyst­
ko, że nawet gdy groził jej i straszył, 
nie zdecydow ała się pov iedzieć mi je­
go nazwiska i tego, że jest jej mężem.

B arbara milcząc patrzała przed 
siebie.

—  Dziwne to, że szpiegów już me 
ma, że nasze okręty moga spokojnie 
płynąć do Francji! Dwoje z tej paczki 
szpiegowskiej zabito w  „karczm ie 
nad M oczarami", dwoje w „Domu Mły 
narza“ , Berent zabił s ię vbv więzieniu, 
PieHord umarł w szpitalu, Mrae Mal- 
plaguet zniknęła, a S trang\vayse‘a roz 
strzelano. Została tylko....

Soojrzała zukosa na Ocwooda, któ­
ry milcząc palił fajkę i zapytała:

—  Cc zrobią z Noor-EI-Dine?
— Dyrektor nie mówił tego pani?
—  P ytał mnie o nią. Pow iedzia­

łam, że nie mam do niej żadnych w ro­
gich uczuć i uważam  za nieszczęśliwą 
ofiarę łotra —  męża. Nie mam zam ia­
ru mścić się za nieszczęścia, które 
ściągnęła na mnie

—  Bardzo słusznie! —  wyrzekł za­
myślony Desmond.

B arbara w estchnęła.
— Ojciec znał ja jako małą dziew­

czynkę i cieszył się ze spotkania z nią. 
Nie chciałam więc

—  Zdaje się, ze będzie uwięziona 
,v obozie koncentracyjnym  aż do koń­
ca wojny. Sadzę, że tam bedzie o 
wiele bezpieczniej niż gdzieindziej. 
W yw iad niemiecki poniósł w ielką klę­
skę i napewno nie o m ie sz k a  zemścić 
się na kimś.

—  Domyślam s ię  tego również, ....
szepnęła B arbara, — i boję się o jej 
ios.

—  Ale czy wie pani, że dziś ,odby­
wa się sąd nad Barnayem. Najpierw 
był on oskarżony o m orderstw a, ale 
wobec wyznań S trangw ayse‘a będą go 
sądzili za kradzież lylko. W  każdym 
ra/.ie grozi mn podobno dziesięć lar 
więzienia.

—  Bwdak! Chciałabym, aby go 
uwolniono,.. Tyle przecierpiałam  i te­
raz tak mi dobrze, że chciałabym , że­
by wszystkim było dobrze i wesoło.

—  Barbaro! —  szepnął Desmond, 
ujmując jej dłoń.

Cofnęła ręko i popraw iła rozwiane 
na wietrze lok.

— Czy ma pan jakieś wiadomości 
o swym bagażu, wysłanym do F ran­
cji? —  zapytała, aby zmienić temat 
rozmowy. —  Niech pan pomyśli, że 
:edna z waliz jest w arta zgórą sto 
tysięcy funtów sterlingów!

— - Ach, tak! —  zawołał Desmond. 
— Zapomniałem na śmierć! W łaśnie 

dostałem list w lei sprawie i w'suna- d. n.
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h j u c r y c . e u K a
potrzebna ćn  thrttei 
uczenie w tViłniŁ z 
dobrym francusŁira: — 
przygotować d? egsł 
minów trzeciej klasy i 
koiepetycja < swurtej. 
Można za miesrsaiŁ. 
i utrzymanie. Oferty z 
refe^encjam’ do ,Sla- 
\va“ pod „St. fer*.
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A n i e l s k i e g o
udziela lektorka języ­
ka angielskiego RJ«. 
weisyielu Slefaps Ba­
ton go Teatralna Sra. 3.
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2 n

!em do kieszeni nie przeczyłaby. 
Gdzież on jest?  Pisałem do Francji, z 
prośbą o zwrot walizek Gto <xlpo- 
wiedź.

Rozdarł kopertę i rozłożył papier 
zapisany pismem maszyncwem. Bar­
bara czytała razem z nim.

„Zawiadam iam y, że bagaż W . Pa­
na, wysłany dn. 16 b. m. do Francji, 
zginął, gdyż okręt, wiozący go zosłat 
zatopiony przez niemiecką łódź pod­
wodną. Załączamy formularz wykazu 
strat, dla uregulow ania odszkodowa­
nia"..

Dalej nie czytali
— Utonęła! — • krzyknął DesniwiiJ 

--- gw iazda brylantow'a utonęła j leży 
na dnie La M anche! A może k> i >pk.„ 
bedzie jednym powodem do waśni 
mniej.

— Biedna Noor-el-Dine! —  west­
chnęła Barbara.

Oboje umilkli, śledząc płynące po 
morzu siatki.

—  Pani w yjeżdża ju tro? —  zapy­
taj Desmond, po długiem milcze.niu

B arbara skinęła tw ierdząco.
—  Czy wraca pani do swej pracy, 

jako sekretarka dyrektora'*1
?nów  skinęła głową.
—  To nie jest robota dla pani, —  

zawołał major, kięcąc nerwowo fajkę 
,v palcach Zbvt wielkie ryzyko i cią­
głe naprężenie uwagi i woli... A ja 
chciałem zaproponow ać pani coś...

-— O nie, proszę nie proponować! 
—  przerw ała nut spiesznie.

— Ależ pani nie wie, o czem Chcę 
mówić!

.Miss M acwnyt roześm iała się, a w 
glosie jej dźwięczała nuta szczęśc*a.

—  B arbaro ’
Ręka je' dotknęła jego ramienia
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